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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
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od 1 Listopada do 31 Grudnia „ 
przesyłką pocztową w pań­
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siąc Listopad ......................... z r̂- 2 c. 25

Od 1 Listopada do końca Grudnia „ 4 c. 50

K raków  3 9  października
Upadł Metz. Sam przeto tylko Paryż może 

stawiać jeszcze czoło wojskom niemieckim. 
Jak długo — nie wiemy; ani też militarnych 
rozpraw nie piszemy nad środkami obrony i 
najazdu. Idzie nam głównie o polityczne zna­
czenie upadku Metzu* Leży ono przedewszyst- 
kiem w tern, że wielkiej dodaje mocy argu­
mentom i staraniom angielskim, popartym przez 
inne państwa neutralne, aby skłonić rząd w 
Paryżu i jego filię w Tours do przyjęcia wa­
runków pruskich, mających służyć za podsta­
wę przyszłego pokoju. Pokoju bezzwłocznie 
zawrzeć nie można, nie tylko z powodu twar­
dości warunków, lecz także z pobudek for­
malnych, bo pokój taki, aby miał trwałość 
i wszedł w prawo publiczne, musi być pod­
pisany i potwierdzony czyli ratyfikowany przez 
władzę kraju/ Ze strony pruskiej ratyfikować 
go będzie król; z francuskiej nie cesarz Na 
poleon jeniec pruski, strącony z tronu przez 
zamach stanu 4go września, nie rejentka, dzie­
ląca jego losy pod względem upadku dyna- 
styi, nie rząd tymczasowy, jako samozwańczy, 
nie uznany ani przez reprezentacyę ani przez 
plebiscyt —  a zatem zgromadzenie tylko naro­
dowe ratyfikować może traktat pokoju, skoro 
go niepodobna poddać pod plebiscyt.

Zwołanie więc zgromadzenia narodowego sta­
je się niezbędnem, jeśli po wzięciu Metzu sk on- 
niejszym się uczuje rządfflffineuski do po pi

nikt nie chce brać na siebie — a jest ono 
nieuniknione. Gdyby je wzięła dyplomacya ca­
łej Europy, może byłoby lżej Francuzom znieść 
ten cios. Dotychczas nie chciano tej nawet 
ulgi im zrobić.

IGRBSPONDBNCYA CZASU.

Bania * przedugodnych punktów pokoju albo ro- 
zejmu. mającego dać w o la^ izas_______________ dla ułożenia
warunków pokoju.

Gdyby zaś rząd obecny mimo upadku Metzu, 
a więc powiększenia się niebezpieczeństwa zdo­
bycia P a ry ża  albo ogłodzenia go, odmówił 
podpisania rozejmu, cóż wtedy.'' Gzy jenerało­
wie pruscy zwołają zgromadzenie narodowe, 
co jest niepodobnem, czy też utworzy się po 
za rządem komitet kontrrewolucyjny, coby z 
Prusakami chciał paktować? W tern leży tru 
dność. Upór rządu paryskiego i jego delega- 
cyi może mieć pobudki patryotyczne więcej 
niż polityczne, lecz ma on też i osobiste powody 
wzbraniania się, bo rząd ten objąwszy władzę po 
cesarzu, nie mniemał, że po Sedanie odegra się 
drugi akt w Strasburgu a trzeci w Metz, po 
którym, czwartym aktem byłaby już kapitula- 
cya Paryża, a piątym —  podpisanie pokoju 
na zakończenie zaś obraz z żywych osób, 
przedstawiający wjazd króla Pruskiego do Pa­
ryża!

Straszny to dramat: każdy akt jego nace 
chowany wielką katastrofą — a węzeł jego 
obraca się około drobnej formalności: kto ma 
podpisać świstek papieru, wykreślający na dłu­
go Franeyę z rzędu mocarstw. Tego odium

Z  p o d  A t a r p a t  26 października.

(L.) Rada po ifiatowa bocheńska mogła być na* 
przód pewną, że poruszy przeciwko sobie p ra­
sę krajową, idąc za poczuciem katolickiem, za 
poczuciem sprawiedliwości oburzającej się na po­
gwałcone prawa, podnosząc głos w sprawie każ­
dego katolika, a zwłaszcza nas na prześladowania 
religijne wystawionych i w wierze ojców mających 
ostatnią podporę, najboleśniej dotykającćj. Gdyby to 
chodziło.o prawa jakiegoś rabina, wnetby cały świat 
żydowski jak jeden mąż powstał, a opinia publi­
czna poruszyłaby się w całej niemal Europie. Lecz 
Papież rzymski, głowa kościoła katolickiego czy 
używa pełnej niepodległości, czy dziś ogołocony z 
wszelkich praw i władzy, na łasce zaborcy, który 
stopniowo ogranicza jego niezawisłość, to nietylko 
rzecz obojętna dla wrzekomych organów naszej o- 
pinii, ale i owszem nader pomyślna. Lecz mniej­
sza co będą pisać dzienniki, które mniej występują 
przeciw schizmie niż katolicyzmowi, i codziennie jój 
oddają usługi systematycznie starając się podko­
pać uczucia katolickie i poszanowanie religii w na 
rodzie. Ale czy odezwa rady boeheńskićj do innych 
rad powiatowych odniesie skutek, czy to uczucie 
solidarności sprawy naszej wiary, to poczucie o- 
brony zagrożonej ze wszech stron wolności sumie­
nia dla katolików i swobody wewnętrznej w ko­
ściele wywoła echo w kraju, czy Galicya w tak 
strasznćj i ciężkiój c h w i l i  okaże się godną częścią 
Polski wiernie przy kościele stojącej ? Go zrobią
iune rady powiatowe? . . .  i

Dzienniki bezwyznaniowe galicyjskie pomijały 
dotąd odezwę rady bocheńskiej, jak lubią one w o- 
góie przemilczać to co im nie w smak pizypada, 
a co atakując, możnaby tylko podnieść, bo mają 
te pisma poczucie, że jeśli czasem udąje im się 
„teroryzować opinię, to rzadko jej potrafią nadać 
kierunek i że nie używają w kraju ani miru ani 
zaufania.

Inne rady powiatowe niestety dotąd milczą; 
wszelako w Dzienniku polskim pojawiły się dwie 
korespondeneye ze Stanisławowa i z Tarnowa m a­
jące tę cechę, jakoby wychodziły z grona rad po­
wiatowych.

O korespondencyi ze Stanisławowa nie będę 
wspominał, mieści ona tylko kilka oklepanych a 
nieprzyzwoitych ogólników a żadnego argumentu

Boleśnie nas tu dotknęła korespondeneya z Tar 
nowa literą (AT.) oznaczona, dla tego, że jest pi­
saną z umiarkowaniem i przyzwoitością. Każe się 
domyślać, że list ten wypływa z przekonania.

Korespondent uznaje potrzebę podniesienia sła­
bych stron, jak nazywa i przesądza bo nie wykazuje, 
wniosku rady bocheńskiej, skoro on został roze­
słany po kraju. Czuję więc i ja potrzebę odpowie­
dzieć na zarzuty a raczej jedeu zarzut radzie bo­
cheńskiej uczyniony. W sprawie katolickiej nie wi­
dzi korespondent nic inuego, tylko uczucia osobi­
ste, na które targać się nie wolno, i to juz wiele 
w dzisiejszych czasach, w których na uczucia oso­
biste zwłaszcza katolicKie wszyscy się targają. Ale 
pytam korespondenta, ktokolwiek on jest, innowier­
ca lub wolnomyślny, jeśli jest tolerautem o czern 
uiewątpię, i jeśli co przypuszczam ważność kwe 
styi religijnych w organizacyi społecznej uzuaje 
czy kwestya katolicka, kwestya niepodh głości na­
czelnika kościoła niczem więcej nie jest dla nas 
jako narodu, jako społeczności tylko kwestyą 
uczuć osobistych? Czy nie na niej jest wspar­

ta cała etyczna i moralna podstawa społeczeń­
stwa polskiego, czy nadto nic doń nie przemawia­
ją te miliony naszych rodaków pozbawionych swych 
pasterzy, ci wygnani biskupi, czy go nic nie nau­
czyła o ważności dla Polaków niepodległości Sto­
licy Świętej sprawa synodu petersburskiego, która 
się rozbiła o orzeczenie Rzymu wówczas niezawi­
słego? Zapytuję go jeszcze, jeśli jest przyjacielem 
porządku i moralności chrześciańskićj w społeczeń­
stwie, w czem on wskaże dla rozbitków polskich 
podporę moralną, dźwignię i busolę zarazem jeśli 
nie w wierności kościołowi i w jego niepodległości?
A niepodległości armii nie ma kiody wódz w niewoli.

Daremnie ten by chciał jakiegoś ładu i porząd­
ku w społeczeństwie polskim przestrzegać, kto tę 
podstawą katolicką chce zniweczyć, i kto za zby­
teczne i nieloiczne uważa odezwanie się Polaków 
i katolików w sprawie niezawisłości Naczelnika 
kościoła i całej jego organizacyi. Lecz schodzę z 
pola właściwego uniesiony chęcią odezwania się 
do człowieka przekonania. Chciałem odpowiedzieć 
na jedyny zarzut korespondencyi, że rada bocheń­
ska nie obliczyła statystycznie wpierw, iż niema się 
komu upomnieć za głowę kościoła, bo już niema jak 
list wykazuje narodów katolickich. Turcya niechrze- 
ściańska, Rosya, Prusy, Szwecya i Anglia prote­
stanckie, Francya ma wojnę, Hiszpania rewolucyę, 
a Włochy jako interesowane i oskarżone nie wy­
stąpią przeciwko sobie, — z tąd wynika, że kato­
licy Polacy popełniliby niedorzeczność, gdyby się 
odezwali z wyrazem swych uczuć do rządu. Zape­
wne jeśli statystyka ma zastępować przekonanie 
i wiarę, to ta racya byłaby dobrą. Lecz są uczu­
cia, są moralne interesa, które się uchylają z pod 
kredki, w których, choćby samemu należy dotrwać, 
w których obronie nie godzi się oglądać, czy idzie­
my sami lub w przeważnćj sile.

Lecz korespondent starający się zachować u 
miarkowanie, a przynajmniej bezstronność — zdra­
dza już swoje uprzedzenia, gdy mówi „rząd wi­
dział się w konieczności po ogłoszeniu dogmatu 
nieomylności zasłonić się zniesieniem konkordatu 
i przywróceniem placetum regium przeciwko ustęp­
stwom nieograniczonej niepodległości rzymskiego 
papieża". A więc ograniczenie niepodległości przez 
placetum regium uważałby korespondent za po
myślny zapewne wypadek.

Lecz w rzeczach wiary trzeba stać albo za albo 
przeciw, to też list traci swoje umiarkowanie, a do­
puszcza się niesprawiedliwości, wliczając wniosek 
Rady bocheńskiej do objawów zaślepienia pomna­
żających agitacyę bez celu. Znany był dotąd rady­
kalizm wiedeński bezwyznaniowy, ale konserwatyzm 
bezwyznaniowy to rzecz nowa.

Załączam odezwę Rady powiatowej bocheńskiej 
skoro ona już była publikowaną, aby dać poznać 
krajowi jak oględnie, jak wytrawnie jest zredago­
waną, nieporuszając nawet kwestyi władzy docze­
snej, ale tylko wymagając ochrony niepodległości 
kościoła (*).

riZaraz po załatwienia wstępnych czynności po­
siedzenia wytoczyła się sprawa, o którój wspomi­
nałem w ostatnim liście, sprawa uwięzienia p. Mi- 
leticsa w skutek zapadłego wyroku sądu przysię­
głych w procesie prasowym wytoczonym mu przez 
bar. Raucba i rząd kroacki. Lewica obstawała za 
ponownem roztrząsaniem, czy wyrok ma być speł­
niony, i żądała tymczasowego uwolnienia p. Mile- 
tiesa z aresztu. Odpowiedni wniosek p. Iraniego, 
przyjdzie w poniedziałek na porządek dzienny.

Podczas wczorajszych rozpraw minister spra­
wiedliwości przytoczył jako argument za niewstrzy- 
mywaniem biegu sprawiedliwości, że nietylko wy­
rok stał się prawomocny odrzuceniem przez sąd 
kasacyjny skargi p. Mileticsa o nieważność, lecz 
nadto Miletics podał do tegoż sądu zastrzeżenie 
przeciw spełnieniu wyroku bez upoważnienia pono­
wnego Izby, a sąd kasacyjny zastrzeżenie to od­
rzucił. Wniosek peremptoryczny, aby Mileticsa an­
te omnia puścić na wolną nogę został przy głoso­
waniu odrzucony. Stawia to prognostyk, jak się 
rozstrzygną poniedziałkowe rozprawy.

Zresztą klub Deaka zdecydował na wieczornej 
konferencyi, aby w poniedziałek wejść gruntownie 
w meritum rzeczy. Co do zapatrywań się przy- 
wódzców na kwestyę nietykalności poselskiej po 
przyzwoleniu na proces, tyle dziś daje się powie­
dzieć, że wnioskodawca wczorajszy Iranyi potrze­
bę ponownego przyzwolenia Izby motywował po­
trzebą rozważenia kompetencyi sędziów i stron for­
malnych. P. Ghyczy w rozprawach położył nacisk 
na odrębność dwóch kwestyj: uwolnienia tymczaso­
wego Mileticsa i rozstrzygania przez Izbę o wol­
nym biegu wyroku. W klubie zaś Deaka postąpie­
nie sądu uważano głównie z tego względu za bez- 
uaganne, że Izba nie była zgromadzona. Zdaje się 
więc, że w opinii przywódzców prawicy wczesne 
zawiadomienie Izby o wydaniu rozporządzeń do 
spełnienia wyroku nad deputowanym uważane jest 
za niezbędne.

Na wczorajszem także posiedzeniu ulubiony przy- 
wódzca lewicy skrajnćj p. Simonyi Ernest wyto­
czył kwestyę polityki zewnętrznćj, dotyczącą obe 
cnćj wojny zachodniój. Przedstawił on Izbie wnio-

P e s z t  23 października.

( W.) Sejm został wczoraj otwarty, bez wszelkich 
uroczystości, gdyż jest to proste przedłużenie se- 
syi przerwanćj bez formalnego odroczenia.

(*) Oto rzeczona odezwa:
Wysoki Wydziale krajowy! Rada powiatowa nasza 

powzięła na zwyczajnem walnem posiedzeniu dzisiej- 
szem wszystkiemi głosami prócz jednego następującą 
uchwałę: Wnieść petycyę do Wydziału krajowego, aby 
c. k. urzędowi przedstawił potrzebę porozumienia się 
z innymi rządami: Ażeby niepodległość papieża rzym­
skiego co do osoby, siedziby i bezprzeszkodnego wy­
konywania posłannictwa duchownego; a temsamem i co 
do niezawisłości znoszenia się ze światem katolickim, 
były mocą traktatu międzynarodowego skutecznie i trwa­
le zabezpieczone, a to z powodów następujących: Za- 
ledwo upłynęło 8 dni jak stolica papieztwa, miasto 
Rzym, przez wojska króla Wiktora Emanuela zdoby­

te i obsadzone zostało, a już Ojciec Święty listem o- 
twartym z dnia 2 9 z. m. w dziennikach ogłoszonym 
oznajmił światu katolickiemu uroczyście, iż „już do­
świadcza pozbawienia owej wolności, jaka dla rządze­
nia kościołem katolickim i czuwania nad jego spra­
wami koniecznie jest mu potrzebna. To udręczające 
położenie Ojca Świętego i paraliżowanie Go w peł­
nieniu swego duchownego posłannictwa, niepokoi jak 
najmocniej wszystkich katolików; a tem bardziej po­
grąża w smutku nas Polaków, którzyśmy niedawno 
temu, w najcięższych chwilach niedoli, od wszystkich 
opuszczeni, jedynie tylko u Ojca Świętego znaleźli sło­
wa pociechy i pokrepienie duchowe. Nie jest zdolnym 
pocieszyć nas gołosłowne przyrzeczenie króla Wiktora 
Emanuela: Poszanowania niepodległości Ojca Świętego 
albowiem w słowie po wielekroć już zmienianem, tem 
mniej szukać można rękojmi trwałości, i leży ani ży­
cie, ani władza jednego człowieka, przy zmienności 
ludzkich kolei dać jej w żaden sposób nie mogą. In 
nej przeto trwałej rękojmi, mianowicie poręczenia mo 
cą traktatu międzynarodowego, niezbędna dla ukoje­
nia smutku i przerażenia świata katolickiego zachodzi 
potrzeb. O powzięciu zatem do c. k. Rządu imieniem 
części tego kraju, który katolicyzmu bronił pod Wie­
dniem, inieyatywy w tym względzie, postanowiła Rada 
nasza jako powiatu przez niemal wyłącznie katolicką 
ludność zamieszkałego, udać się do Wysokiego Wy­
działu krajowego w powyższym w myśl §§. -°  j 
ustawy o reprezentacyi powiatowej postawionym, i ja 
wyżej w uchwale zamienionym wnioskiem, nie wątpiąc 
że i ze strony innych Rad powiatowych ochotnie znaj­
dzie w tem poparcie. D. u. s. — L. 8 1 6 . O uchwale 
tej mamy zaszczyt zawiadomić Szanowny Wydział po 
wiatowy w Stanisławowie z wezwaniem do współdzia­
łania. Z Wydziału powiatowego w Bochni dnia 15 pa­
ździernika 1 8 7  0. Prezes: Leonard, Serafiiiski, m. p. 
Sekretarz: A . Łopacki m. p.

sek uchwały, wyrażającej współczucie reprezenta­
cyi węgierskiej d la  F r a n c y i  b r o n i ą c e j  s w e j  
w o l n o ś c i  i s w o j e g o  z n a c z e n i a ,  i wzywają­
cej rząd, aby dziś gdy Niemcy mają już zapewnio­
ną swobodę urządzenia swych spraw wewnętrznych, 
starał się w porozumieniu z innemi państwami neu- 
tralnemi w j a k i k o l w i e k b ą d ź  s p o s ó b  o za­
kończenie wojny obrażającćj ludzkość, swobodę lu­
dów i cywilazacyę. Wniosek podpisany jest przez 
10 członków skrajnćj lewicy. Właśnie to stronnictwo 
najgłośnićj przemawiało za neutralnością i najbar- 
dzićj się starało o pozorne bodaj schlebianie Niem­
com.

Wystąpienie go dowodzi zwrotu w opinii pu- 
blicznćj w Węgrzech, który w ostatnich listach 
moich starałem się zaznaczyć. Bezwzględność bis- 
markowska a przytem stała wierność pruskiego ga- 
linetu petersburskiemu sprzymierzeńcowi, zaniepo­
koiły Węgrów i wyprowadziły ich ze spokoju, z 
jakim się z początku wojny przypatrywali jćj pize- 
ńegowi. Dziś każdy Węgier zajmujący się spra­
wami publicznemi czuje, że pod Paryżem i nad 
joarą ważą się także losy Węgier, a tryumf pru­

ski nie zabezpiecza tych nawet pośrednich korzy­
ści, jakich się z początku po nim spodziewano: 
spełznięcia porozumienia prusko-moskiewskiego na 
lunkcie kwestyi wschodnićj.

Pomimo tej zmiany usposobienia umysłów, bar­
dzo ma mało widoków wniosek lewicy skrajnej, 
aby się stał choćby przedmiotem wyczerpujących 
rozpraw. Poczucie militarnej słabości monarchii 
ciąży na Węgrach, a zmysł ich praktyczny wstrzy­
ma skrajnych nawet od zasadniczego rozstrzyga­
nia kwestyi, któreby tylko szkodliwe pociąguęło 
następstwa, skoro jćj me poprze właściwa akcya 
polityczna. Ron  który dokonał takiegoż samego 
zwrotu frontu jak p. Simonyi, wylicza jakich po­
trzeba przygotowań, aby akcyę skutecznie rozwi­
nąć przeciw Prusom i ostrzega przed niewczesną 
kompromitacyą. Partya rządowa zaś wtedyby tyl­
ko zaproponowała wniosek analogiczny, gdyby isto­
tnie m u ła  nastąpić jaka akcya polityczna w wiel­
kim stylu gabinetu węgierskiego. Dziś me zdaje 
się to * prawdopodobnem. Najwięcej zbliżona do 
stronnictwa rządowego Fester Correspondent, mó­
wiąc o wniosku Simoniego, utrzymuje: „W rezulta­
cie wniosek ten zaleca rządowi pośredniczyć w po­
rozumieniu z innemi neutralnemi, co rząd nasz i 
bez tego zalecenia poczynał, lecz jak wiadomo, 
starania się te rozbiły o brak chęci reszty mo­
carstw neutralnych do interweniowania na korzyść 
pokoju." Wniosek więc Simoniego pozostanie praw­
dopodobnie symptomem polityki węgierskićj, wska­
zówką prądów działających w opinii publicznej i 
zgoła niczem więcej.

Gdyby sądzić z pierwszego posiedzenia na nowo 
otworzonćj sesyi sejmowćj, będzie ona upływać 
wśród kwestyj politycznych zasadniczych i pierwszo- 
rzędnćj wagi. Na posiedzeniu tem nie dość, że zo­
stała poruszoną sprawa zewnętrznćj polityki i kwe- 
;tya nietykalności poselskićj, lecz nadto dotknięto 

. stosunku Węgier do Austryi. Zsedenyi opierając 
się na paragrafie artykułu XII z 1867 (ugoda z 
Austryą) interpelował ministra finansów, aby o- 
świecił Izbę co do pożyczki 16 milionów, jakoby 
zrobionej przez wspólnego ministra finansów dla 
zaspokojenia wymagań wojennych, i w jaki sposób 
pan minister postąpienie to niezgodne z prawem a 
ciążące na jego odpowiedzialności, usprawiedliwić 
zamyśla przed Izbą. Pan Zsedenyi prosi rządu, aby 
odpowiedź udzieloną była jeszcze przed zebraniom 
się delegacyj, gdyż odpowiedź ta wpłynie stanow­
czo na zachowanie się delegacyi w tćj sprawie. 
Rozumie się, że rządowi nie pozostaje żadne inne 
wyjście, jak oświadczyć, że dał przyzwolenie swo­
je na tę operacyę wspólnego ministra, że za nią 
prosi zwolnienia z odpowiedzialności z powodu na­
głych wypadków, a sprawa pożyczki wspólnćj, sto­
sownie do prawa, przyjdzie przed forum sejmu. Do­
dać w ypada, że p. Zsedenyi jest przywódzcą ma- 
łćj grupy konserwatystów, wyróżniającćj się czasa-

Gił§ść litflTMko-wtystycfflfi*.

a n o n i m .
Jedna kartka z historyi galicyjskiej.

(Dokończenie.)

Jak  na leniwą maszynę biórokratyczną, sprawa 
toczyła się z wielkim pospiechem. Dnia 15 gru­
dnia list Anonima; dnia 16 stycznia zapytanie ry- 
gidy; dnia 26 stycznia jego odpowiedz; a dnia 
5 lutego już rezultat obrad komisyi! Biurokratom 
ówczesnym musiało się mącić w,głowach od tak 
„niesłychanego" pośpiechu!

Niemcy zaczęli radzić nad piekącą kwestyą ga­
licyjską. Radził najwyższy kanclerz pan hr. Kollo- 
wrath, radził kanclerz pan baron Kressel, radził 
wicekanclerz pan hr. U garth , radził konsyliarz 
nadworny p. Degelmann, radził pan br. Odonell 
(taki był bowiem skład komisyi), radzili wszyscy 
razem i — mirabile dictul—  nietylko, że już za 
kilka dni bvł gotowy rezultat, ale nadto rezultat 
ten był bardzo pomyślnym dla biednej Galicyi.

Anonim mógł tryumfować!
Komisya d. 5 lutego 1790 przedłożyła Cesarzo­

wi obszerne sprawozdanie, z którego znowu tylko 
najciekawsze i najcbarakterystyczniejsze podajemy 
ustępy Trzeba przyznać komisyi, że wzięła sobie 
za przykład hr. Brygidę, i że ton jej referatu jest
szczery i stanowczy.

Komisya przyznaje od razu, ze w Galicyi tak 
źle się dzieje, że „przeciwnym głosom najmniej- 
szej wiary dać nie można. nl  Ja^^e może być 
»inaczej — opiewa dosłownie dalej referat - sko- 
„ro, jak  to hr. Brygido przytacza, naj szczęśliwszy- 
„mi właścicielami dóbr są ci, którzy tylko jedną 
„trzecią swych dochodów stracili, skoro nawet, jak

„to w najnowszym sprawozdaniu gubernialnem 
„czytamy, niektórym tylko ósma część dochodów 
„pozostała? Jeden przelotny rzut oka na zrujno­
w a n e  stosunki majątkowe obywateli galicyjskich 
„wystarczy, aby się przekonać, że ta operacya 
„(reforma podatkowa i urbarjalna) nietylko ruinę 
„ich własną, ale ruinę ich wierzycieli, i wierzy­
c ie l i  ich wierzycieli sprowadza, gdyż galicyjskie- 
”mu właścicielowi, czy to z winy jego własnej, 
„czy z winy nieszczęśliwego zbiegu przypadkowych 
"okoliczności, wprost zamknięte są drogi, któremi 
”właściciel dóbr w innych prowincyach szkodę swą 
"w całości lub w części powetować może.
" Czy chłop taki, jakim jest dzisiaj, zużytkuje 
„przyznane mu korzyści nowego systemu, o tem 
"najpokorniej ośmielały się powątpiewać połączo- 
”ne kancelarye dworskie (die vereinigten Hofsiellen), 
”a powątpiewania swe opierały głównie na tem: 
”że ulgi przyznane chłopu zasadzają się tylko na 
"zaoszczędzeniu mu jego czasu, to jest, rzeczy ta- 
„kiej dla której on wartości w swem lenistwie, w 
„swej głupocie i w swej obojętności dla polepszenia 
"swego bytu nie ma najmniejszego zmysłu, że 
"zatem ulgi takie nie równają się nawet najnie- 
„znaczniejszemu datkowi pieniężnemu."

Przypuszczając zresztą nawet, że system nowy 
nie jest bez stron dobroczynnych, zapytuje komi­
sya dalej: „czy korzyść ta, okupiona powszechnem 

niezadowoleniem, nie za drogo jest opłaconą? 
"Szlachta galicyjska ma się do szlachty wszystkich 
"innych niemieckich prowincyj, jak  3 : 1 ;  już sa- 
”mą swoją liczbą 30 do 40,000, staje się ona 
"klasą ludności. Wprawdzie najmniejsza jej część 
"tylko ma posiadłości, jednakże nie possesionaci 
"z possesionatami połączeni są związkami fami- 
"lijnemi, lokacyami sum i pewnym esprit de corps 
"tak ściśle, że mają wspólny interes i wspólnie go 
„popierać gotowi."

Z duchowieństwem rzecz ma się tak samo, jak 
ze szlachtą. Komisya przyznaje, że i ono tworzy

korporacyę solidarnie zorganizowaną i potężną; ra ­
dzi zatem, aby z większą względnością traktowano 
stan, który dotąd, dzięki józefińskim antireligijnym 
eksperymentom, był przedmiotem moralnego i ma- 
teryalnego ucisku. Potęgę duchowieństwa tłumaczy 
sobie komisya jego wpływem na umysły „surowego, 
przesądnego ludu“ (Einflus a u f die Stimmung er­
nes rohen, noch mit den dUstersten Vorurtheilen be­
rt ebelt en Volkes). Był to ustawicznie powtarzany, 
ulubiony argument ówczesnego anti-religijnego 
stronnictwa

Komisya podziela zdania hr. Brigidy o uciążli­
wościach nowego systemu urbaryalnego i radzi zła­
godzić ciężary szlachty. Komisya zdobywa się na­
wet na odwagę wypowiedzenia, że urzędnicy nie­
mieccy w Galicyi okłamywali pod tym względem 
rząd ustawicznia. Trzeba pomódz, radzi komisya, 
ale zapobieżenie złemu nie należy poruczać dotych­
czasowym urzędnikom galicyjskim. „To pewna — 
„mówi referat — że jeźli W. Ces. Mość każe so- 
„bie przedłożyć propozycyę tym, którzy dotąd pro­
w adzili sprawy w Galicyi, a którym szlachta owo 
„nieszczęście przypisuje, to Wasza Ces. Mość nie- 
„ochybnie zawiedzionym zostanie w osiągnięciu ce- 
„lu: tj. w obudzeniu ufności u narodu".

Sposób, w jaki komisya wyraża się o urzędni 
kach galicyjskich, potwierdza wszystko to, co o nich 
z polskiej strony mówiono. „Z urzędników tych — 
„pisze komisya — jedni na tej drodze awansy, inni 
„rozmaite łaski otrzymali, niektórzy boją się zdra­
d z ić  najmniejszego nieukontentowania kraju, aby nie 
„zostali usunięci, inni znowu uważają swą egzy- 
„stencyę jako zawisłą od utrzymania dotychczaso­
w ych zasad. Od nich tedy nie może nigdy się 
naród spodziewać sprawiedliwego zbadania swych 

"zażaleń".
Po takich uwagach przystępuje komisya do środ­

ków specyalnych, które tu strzeszczamy:
Stanów galicyjskich zwoływać nie można ku ob­

radowaniu nad złem, albowiem przy ogólnem obu­

rzeniu umysłów mogłoby to dać sposobność do 
uiemiłych manifestacyj. Poczciwe Stany, przecież 
choć raz bano ich się trochę! Trzeba tedy, aby 
hr. Brygido złożył komisyę z zaufanych obywateli 
kraju, którzyby wspólnie z delegatami Stanu wzięli 
się do obrad nad zakwestyonówanemi sprawami. 
Zwrócić należy uwagę na podniesienie upadłej war- 
tośpi dóbr, o ile to nie pociągnie za sobą krzywdy 
wiejskiego ludu. Zapobiedz trzeba brakowi sił ro­
boczych przez poręczenie na lat 10 robocizn (Lohn- 
arbeiteń), które dwa lata tylko trwać miały. Wpro­
wadzić w życie sprawiedliwsze opodatkowanie lasów.

Z podatku gruntowego radzi referat odciągnąć 
część czwartą. Suma podatku tego, wynosząca dwa 
miliony i 239,787 złr. umniejszoną być tedy po­
winna o 550,946 złr. Jeżeli się do reszty pozo­
stałej 1,679,840 złr. doda koszta administracyjne 
271 331 to i tak jeszcze będzie miała Galicya do 
zapłacenia podatku gruntowego 1,951,171 — „eine 

Schuldigkeit, dereń richtige Einhebung man unter 
’Igegenwdrtigsn Umstanden mehr hoffen ais ver- 
" bur gen kann11. Oprócz tego należy cofaąć wypo­
wiedzenie religijnych kapitałów i umniejszyć lub 
znieść podatki uboczne.

P odatek  domicylarny (Domicillirungs - Steuer) 
radzi Komisya znieść zupełnie i obiecuje sobie z 
tego powodu najlepsze wrażenie. Co znaczył wła­
śnie D om icillirungs Steuer? Był to nąjniesprawie- 
dliwszy podatek, jaki mógł być wymyślonym. Wszy­
scy ci którzy po podziale Polski zostali poddany­
mi dwóch państw, mając majątki ziemskie i w Rze­
czypospolitej i w Galicyi, jeżeli nie mieszkali w 
swych dobrach galicyjskich, musieli płacić p o ­
d w ó j n y  podatek. Taka zdziercza kontrybucya na­
zywała się Domicillirungs - Steuer.

Domagając się zniesienia tego podatku, dodaje 
Komisya: „Wiadomo, że podatek domicylarny ze 
„strony polskiej (Rzeczypospolitej) uważano zawsze 
"za samowolę przeciwną traktatom , a jakie skut­
k i  podatek ten wywarł na Sujets - mixtes, tego

„dają nam niezbite dowody obrady polskiego sejmu 
„i usposobienie tych, którzy w nim najważniejszą 
„odgrywają rolę.“

W końcu swego referatu wyraża się Komisya 
z wysokiem uznaniem o gubernatorze hr. Brygidzie 
i poleca go względom cesarskim.

Z Wiednia do Lwowa, jak wiadomo, daleka dro­
ga. W tej drodze zeszczuplały trochę koncesye, 
proponowane przez Komisyę. Znaczna część jednak­
że weszła w życie istotnie, zwłaszcza, że hr. Bry­
gido otrzymawszy od rządu pełnomocnictwo wziął 
się szczerze do dzieła. Z Tagebuchu Brygidy wy­
stosowanego do Cesarza, pod dniem 22 stycznia 
1790 r., widzimy, że ulżenia istotnie nastąpiły. 
Podatki umniejszono, sprawę lasów uregulowano, 
duchowieństwo uwolniono od ciężarów, wypowie­
dzenie religijnych funduszów cofnięto — a hr. Bry­
gido upierał się nawet energicznie przy tem, na 
co Komisya wiedeńska zgodzić się nie chciała, tj. 
że żądał stanowczo, aby kwity wystawione za dosta­
wę zboża przyjmowane były przez kasy rządowe 
zamiast gotówki przy płaceniu podatków zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych.

Szlachcic - Anonym oddał wielką przysługę kra­
jowi, nie wiedząc może nawet o tem. A przecież 
wielka część tej zasługi jemu istotnie przypadała. 
Chociaż bowiem rząd oddawna już oblężonym był 
przez adresy i przedstawienia, _ chociaż gubernium 
samo popierało żale mieszkańców, chociaż w końcu 
groźna sytuacya polityczna, bunt niderlandzki, i 
traktujące się przymierze polsko - pruskie zmusza­
ły niejako rząd do koncesyi — zawsze przecież list 
Anonima przyczynił się do przyspieszenia ulżeń i 
co najmniej, był właśnie ową kroplą, od której 
kielich się przelewa.

W ładysław Łoziński.
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sami w stronnictwie rządowem i byłym radzcą na 
dwornym.

Przy obecnym nastroju umysłów, uwaga publi­
czna w Węgrzech zwracać się musi więcej niż zwy 
kle i ku sprawom przedlitawskira. Odkładając do 
przyszłego li3tu sprawozdanie z zapatrywań się na 
kwestye konstytucyjne i gabinetowe ważące się w 
Austryi, tutaj czuję się w obowiązku podnieść, że 
wszystkie prawie dzienniki węgierskie rozpoczęły 
atak na rząd austryacki o zaniedbanie organizacyi 
landwery, a to przy okoliczności zakończenia ma 
newrów honwedzkich. A rtykuł w Pester L loyd  w 
tym  przedmiocie zwrócił podobno na siebie uwagę 
w W iedniu, gdyż pochodzi ze sfer nie dziennikar­
skich a kompetentnych. Hon  zaś tak  się wyraża 
w tćj materyi: „W spólna obrona nie ma więc zna­
czyć, że Austrya nas broni, lecz że my siebie bro­
nimy i Austryi przytem, być może przeciw jej wła­
snym synom. Ani pieniędzy ani żołnierza nie mo­
żemy mieć z Wiednia, gdyż żołnierzy W iedeń nie 
tworzy, a pieniędzy nigdy nie m iał, chyba od nas 
samych. Mamy więc tylko tam panów, którzy wy­
śpiewują nam koncert drażniący nerwy: H eil dir 
im  Siegeskranz na cześć, rozumie się, króla W il­
helma.®

H a m b u r g  25 października.

Odebrane listy z Londynu potwierdzają panują­
ce tam  przekonanie o układach względem pokoju. 
U kłady między Bismarkiem, jenerałem  Boyer w 
imieniu Bazaina i Burnsidem pośrednikiem jen. T ro­
chu, pokazały, że obaj jenerałowie dowodzący w 
Metz i Paryżu skłaniali się do zawarcia rozejmu 
z którego zasadami zgadzał się Bism ark. Cała 
zgoda rozbiła się jednak o żądanie Bism arka, aby 
podpisać trak ta t w Paryżu, ponieważ nie był za­
dowolony osobistą gwarancyą dwóch wspomnionych 
jenerałów. Pogłoski więc o układach pokojowych 
były słusznie. Jenerałowie francuscy sposobniejsi do 
udzielenia narodowi rady, której by usłuchano, ani­
żeli Gambetta. Skrajne stronnictwo umie wszelki 
pokój odrzucić, ale trudno wierzyć, żeby Francya 
mogła pogodzić pp. Blanqui i Flourensa. Bismark, 
którego imieniem zaprzeczono telegraficznej depe­
szy o relacyach D r Russela co do rozmowy króla z 
Cesarzem, oświadczył, że nic nie wie ani o te leg ra­
mie ani o tem, że upoważnił koga do wysłania ta ­
kowego z jego podpisem. Times, publicznie dzię­
kuje kanclerzowi za to usprawiedliwienie swego ko­
respondenta.

Objaśniają, że powodem proponowanego przez 
Granvilla rozejmu była możność zw ołania konsty­
tuanty, której w obecnych okolicznościach jedynie 
przypisywać można prawomocność zawarcia pokoju. 
Wiadomo, jak  przed kilku tygodniami wyrażano w 
głównćj kwaterze pruskiej gotowość zniesienia się 
z reprezentacyą narodu francuzkiego. Nie należy 
się obawiać, żeby dziś nie chciano uwzględnić te ­
go wniosku, także i przez hr. Beusta popartego. 
Lecz Niemcy upierają się, aby im przyznano wa­
runki i gwarancye odpowiednie położeniu wojen­
nemu i politycznemu; a znane są sofizmaty, na 
których uzasadniają tak  zwane rękojmie. W szak 
zabór m ajaczeje p. B ism arkow i, jako rękojmia 
trwałego pokoju, czego dowiódł żądaniem oddania 
M o n t-Valerien podczas rozejmu, a zapewne nie 
zwrócił, by go gdyby rozejm nie sprowadził pokoju 
O rgana pruskie tutejsze wyznają już, że Niemcy 
zawdzięczaliby pp. Granville i Beustowi, pomimo 
dawnych grzechów (?) szczęśliwy ten rezultat, 
drugićj zaś strony twierdzą, że warunki rozejmu 
po wzięciu Strasburga i Toul będą uciążliwsze, bo 
od pięciu tygodni zmieniło się wszystko na nieko 
rzyść osaczonego Paryża. O tem ma się rozumieć 
przemilczają co zmieniło się po stronie najazdu 
Tymczasem zwracają tu  uwagę na wygodny dla 
Francuzów tea tr wojny w Wogezach. Światełka zo 
djaku zwiastują zimę wczesną i tęgą. Straty po 
niesione przez blokadę portów nie powetują się 
N arzekają tu  i wzywają pomoćy dla klęskami do 
tkniętej klasy robotników bez zarobkowania, za 
m iast wysyłania zapomogi Strasburgowi mogącemu 
pomódz sobie pożyczką jak  Hamburg po pożarze 
r. 1842, gdy poniósł szkody 34 milionów. Zniechę 
cają się, że pożyczka wojenna niewydana jeszcze, a 
żebranina brzęczącego grosza nie ustaje, wyczer 
pując najszczerszą dobroczynność, i robi z wojny 
pomimo zwycięstw i łupów , dotkliwe harcowanie 
patryotyzmu. Nie zdano zaś rachunków do tego 
czasu ze składek, a dysponenci sum są zarazem 
liwerantami różnych dostaw za zebrany grosz. Mo­
żna sobie wystawić, co się tam dzieje. Nigdzie się 
tu  pokazać nie można, żeby nie usłyszeć żalów, 
i stękania; m ruczą tylko półgębkiem w obawie, że­
by ich nie spotkało to, co owych pp. w Królewcu 
i Brunszwikn. „Trybunie  tutejszej coś w rodza­
ju L atarni a, la Rochefort wymknęło się wczoraj 
„że głupcom pomieścić się w głow ie nie może, jak 
oderwanie kilku prowincyj od F ran cy i, miałoby 
dać rękojmię trw ałego pokoju®. Policya pytała re­
daktora, czy z własnego mówi doświadczenia.

Z tąd rusza znów batalion posiłkowy hanzentyc- 
kiego pułku Nr. 76. a pomorski landwery Nr. 2. 
obsadzi warty garnizonowe, zmieniając 63 landwery 
z Polaków złożonej.

całą pracę. Dla tego też od 8miu dni jest tak, jakby powyższe okoliczności, polecam pp. sędziom, aby 
już nie było Prusaków w okół Paryża. Nasze rekoue- się stosując sami do obowiązujących praw i iu- 
sanse znajdują się dopiero w Choisy-la-Roi, w Bourget, s tru k cy j— ścisłego wykonywania takowych przez 
w Reil, w C batillon, i to zawsze pod ochroną ich swoich podwładnych przestrzegali, i połączonemi si 
odtykowych a rm at stalowych. łam i starali się utrzymać powagę swego urzędu, i

Po Sedanie król Wilhelm szedł pod Paryż, w zau- zjednać mu zaufanie ludności przez szybki i odpo- 
faniu, że połknie ja k  muchę Francuzów. Daj Boże, wiedni przepisom wymiar sprawiedliwości. Wszel- 
aby to cofanie się stało się pierwszym etapem dal- kie dostrzeżone uchybienia niechaj albo w własnym 
szego odwrotu. Biedna Francya tyle już ucierpiała, zakresie skarcą, albo drogą ustawami wskazaną 
żê  w pokorze oczekiwać trzeba na środki, które wyższej władzy doniosą; pomnąc na to, że za po- 
Bóg sam obmyśla na jej ocalenie. Ale panuje tu rządek służby i swoich podwładnych są odpowie- 
ufność, że te środki nadejdą na czas " r ................... .... .......................................

zwodzić Moskalami, aby go wydać na zatracenie 
swej wiary i języka?

I s e m t r woju y.
W chwili, kiedy rozpoczynając wczorajsze sp ra­

wozdanie nasze na tem miejscu, wspomnieliśmy o 
obiegających pogłoskach, że Bazaine poddał twier- 

w  , , 7 j  ", , - : i dz§ Metz wraz z oblężoną swą armią, nie mnie-
W ewnątrz dzialni, i tej odpowiedzialności władze przełożone UaRfim y, że w parę godzin później telegram po-
'lSka! tvm - ftH n ir ll <7 naiW/lfiksZfl. KP.lGłn4r»ia gia n ip  i . -   _  _ •  i .  t, t t t  i .  ®bowiem Francyi formują się korpusy wojska; tym -jod  nich z największą ścisłością dopominać się nie twTe rdzi t ę sm ut i f f I S e r S S

czasem Paryż me lęka s,ę szturmu a przed m ie- omieszkają. W kwalifikowaniu urzędników i s łu g Liewicza'nSobyta!^
nam leszrze u v i f z d f  W ?  ^ dowyc.h niechaJ “ <*ownją największą sumienność, L  dumą nieprzyjacielskim zamachom, padła pod
nam jeszcze gw iazda lepszej przyszłości, me uwodząc się zle zrozumianem miłosierdziem, brzemieniem, nie powiemy, przemocy, nie pod gro-

bo je s t w interesie honoru sądownictwa krajow ego,' ■’ 1 • . . . v  &

siącem
świeci
tem pewniej, że i Belleville, na chwilę odurzony, 
tchnie zapałem  całego Paryża.

P a r y ż  14 października (balonem ).

(J.) Zwycięzcy Sedańscy, po trzytygodniowem 
z górą oblężeniu, nie zadrasnęli nawet jeszcze P a­
ryża. Po klęsce Sedańskiej, z całej armii francu­
skiej , korpus 40 tysięczny pod dowództwem Vinoy 
tylko się ostał. Uformowany i w marszu już na po­
moc Mac-Mahonowi, wielce spieszyć się m usiał, aby 
nieco wcześniej przed Prusakam i przybyć pod Pa 
ryż. Do tego korpusu doliczywszy z jednej strony 
20,000 różnej broni żołnierzy znajdujących się w 
P aryżu , z drugiej 100,000 gwardyi ruchom ej, oto 
była cała cyfra armii republikanckiej 4go wrze­
śnia. Z tą  s iłą  było rzeczą niepodobną opierać się 
Niemcom; zatem co prędzej zamknięto się w for­
tecach i przyzwano do straży i obrony wałów gwar- 
dyę narodową. W takiem  położeniu rzeczy arm ie 
niemieckie zlały się spokojnie zewsząd i tak  dalece 
otoczyły Paryż, że na wzgórzach M eudon, Clamart, 
St. Cloud, St. D enis, jak  ua równinach pod Vin­
cennes i Bicetre, wszędzie, gromady nieprzyjacielskie 
nas cisnęły. Paryż dotknięty tak  strasznem nie­
bezpieczeństwem ocknął się i s taną ł z całem wy­
sileniem nie tylko w swej ale i w obronie całej 
Francyi. Działalność jego codzień skuteczniejszą 
się staje; z rekrutów i gwardyi narodowej tworzą 
się żołnierze, a zbrojenie wałów, fortów odo­
sobnionych a mianowicie Mont Valerien tyle ule- 
pszonem zostało, że ilekroć Prusacy urządzili swe 
baterye na wzgórzach wyżej wspomnianych, i nim 
z nich jedna bomba puszczoną została, tyie razy 
s trza ły  nasze rozniosły ich dzieło i zniweczyły ich

K r a k ó w  29 paźdz. Ogłaszamy tu akt, o k tó ­
rym niegdyś krótką tylko zrobiliśmy wzmiankę, nie 
posiadając go w dosłownym odpisie. Je st to roz­
porządzenie Prezesa Sądu wyższego w Krakowie 
wydane do wszystkich sądów podlegających ju- 
rysdykcyi sądu wyższego w Krakowie, zatem do 
wszystkich sądów w Galicyi zachodniej, oraz in- 
strukeya dla urzędników sądowych, pełna słusznych 
uwag. Ogłoszenie tego ak tu  uważamy za tem po­
trzebniejsze, iż wyszedł on zapewne z pgmięci wie­
lu z pomiędzy tych, dla których był napisany, sk o ­
ro nie upłynął jeszcze rok od jego wydania, a 
częste skargi stron interesowanych przekonywają, 
iż nie zawsze przepisy jego bywają przestrzegane.

C. k. Prezydyum  sądu krajowego wyższego 
w Krakowie.

Z licznych skarg do ministeryum sprawiedliwo­
śc i, c. k. Sądu wyższego i jego Prezydyum poda­
wanych, z zażaleń stron ustnie do mnie wnoszonych 
i interpelacyj do sejmu krajowego czynionych, oka­
zuje s ię , że w wielu sądach powiatowych należyty 
bieg sprawiedliwości tak pod względem cywilnym, 
ja k  i karnym wiele do życzenia pozostawia.

Nowa od dnia 1 września 1868 r. wprowadzona 
organizacya sądów powiatowych nie wszędzie zdo­
ła ła  zaradzić złemu, i dla tego oparty na dotych- 
cbczasowych spostrzeżeniach, widzę się być znie­
wolony wytknąć c. k. sądom powiatowym powody 
do słusznych narzekań stron i niezadowolenia w 
iraju , którym, o ile je s t w mocy samych urzędów, 
spiesznie zaradzić należy.

Powody te dają się ściągnąć do następujących:
1) Umyślne lub niedołęztwem spowodowane prze­

wlekanie spraw, w których postępowanie przy do­
brej chęci urzędnika, ujęciu punktu spornego i roz 
sądnem obejściu się z stronami, często na jedneru 
msiedzeniu zakończonemby być mogło. Obok cze­

go wielu urzędników sądowych dla oszczędzenia 
sobie chwilowo pracy, daje otuchę pokątnym pisa­
rzom do rozwijania pieniactwa z krzywdą stron i po­
minięciem przepisów o postępowaniu ustnem.

2) Odsyłanie kilkakrotne stron bez ich w ysłu­
chania lub objaśnienia w in teresach , dla których 
do sądu przybyły, lub dawanie bez potrzeby no­
wych terminów, nie pomnąc na to , że dla ludzi 
z pracy rąk, z przem ysłu lub roli żyjących — czas 
zmitrężony dotkliwe pociąga za sobą skutki.

3) Niewyrozumiałe i opryskliwe obchodzenie się 
z stronam i o objaśnienie w swoich interesach do- 
praszającem i się. Urzędnik nie powinien o tem za­
pom inać, że nie strony są dla niego, ale on dla 
stron, i że zaufanie do sądu i jego powaga tylko 
przez takowe pod każdym względem zachowanie 
się urzędników utrzym aną być może.

4) Zw łoka w przedstawieniu wyszym instaneyom 
zgłoszonych apelacyj i rekursów .—  Sędzia powi­
nien pamiętać na przepisy, a mianowicie § 338 
p. s. i § 48 dekretu z dnia 18 października 1845, 
według których apelacye i ' rekursa bezzwłocznie 
do wyższej ins'ancyi przedstawiane dyć powinny.

5. Zwłoka w udzielaniu stronom zawiadomienia
0 zapadłych wyższych decyzyach.

6. Zwłoka w postępowaniu karnem o przekro­
czenia , przez którą w wielu przypadkach strona 
skrzywdzona pozbawiona bywa zadosyćuezynienia, 
jakiego ma prawo żądać. Często zaś przez opie­
szałość sądu postępowanie przedawnionem zostaje. 
Nadto egzekucya zapadłych wyroków częstokroć 
tak idzie opieszale, że prawo i sądy muszą cier­
pieć na swojej powadze.

7) Podobnaź zwłoka spostrzegać się daje równie
1 w procesach karnych, mianowicie w ty c h , w k tó ­
rych obwinieni z wolnej nogi odpowiadają. Przy­
pomnienia w tej mierze ze strony władz wyższych 
najczęściej nie odnoszą skutku, a zwłoka ztąd po­
chodząca równa się bezkarności.

8) W sprawach karnych, w których bezzwłoczne 
dochodzenie istoty czynu i pierwsze sprężyste śledz­
two zwykle o losie sprawy stanow i, często opie­
szałość i brak energii sta ją  się powodem rozwlekłe­
go, zawikłanego i nieraz udaremnionego śledztwa. 
Sędziowie śledczy w sprawach osób odpowiadają­
cych z aresztu bez względu na przepis § 116

s. k ., według k tó rl^o  świadkowie nawet więcej, 
jak o dwie mile oddaleni dla przyspieszenia spra­
wy lub gruntowniejszego zbadania przed sąd śled­
czy wzywani być mogą, ograniczają się powszech­
nie na rekwirowaniu sąsiedzkich sądów o przesłu­
chanie świadków, co nietylko jest zwykle powodem 
zwłoki, ale nadto utrudnia śledztwo, i często słu ­
ży tylko za środek usprawiedliwienia, że się coś 
w pewnym zakresie czasu w dotyczącem śledztwie 
robiło.

9) W sprawach o przekroczenia często sąd dla 
swej dogodności z krzywdą stron odsyła je  z żą­
daniem wynagrodzenia szkody na drogę cywilną, 
chociaż do tego rzeczywistej nie ma potrzeby, bo 
najczęściej li od rozsądku sędziego tak cywilnego, 
jak karnego, zależy ocenienie wynagrodzenia szko­
dy. Lepiej je s t dla utrzymania powagi prawa i za ­
dosyćuczynienia poszkodowanemu temuż mniejsze 
wynagrodzenie zasądzić, aniżeli go narażać na ko­
szta i daleki skutek cywilnego sporu.

Nakoniec pomijając usterki w manipulacyi we­
wnętrznej, nie można przemilczeć o nieładzie w re- 
gistraturze, jak i w wielu sądach panuje. Nieład 
ten je s t powodem zwłoki i błędów w załatw ieniu 
spraw sądowych. D atuje on od dawna. A mimo te ­
go w wielu sądach powiatowych przewodniczący 
odebrawszy ak ta w nieładzie po urzędach mięsza- 
nych, zaniedbali obowiązku wzięcia się z ca łą  sprę­
żystością do uporządkowania takowych w sposób 
instrukeyą przepisany. Odpowiedzialność za niedo­
pełnienie tego obowiązku ciąży głównie na sędziach 
powiatowych, bo trzy lata były dostateczne do za­
prowadzenia w registraturach porządku. Nadto w 
niektórych sądach powiatowych reg istra tu ra  jest

muaby je  oczyścić z indywiduów, które 
niesławę przynieść mogą. Niechaj wszyscy sę-l

dziowie nie spuszczają z uwagi, że od czasu, jak 
im konstytucya państwa niepodległość sprawowa 
nego przez siebie urzędu zapewniła, zachodzi mię­
dzy członkami sądownictwa pewna solidarność, k tó­
ra  powinna być bodźcem do zjednania powagi 
i znaczenia urzędu sędziowskiego, k tóre jedynie

y°w eg°, zą wszystko druzgocących pocisków nieprzyjaciel- 
szkodzą L kich, ale pod brzemieniem niepojętego fatalizmu.

Dla czego m arszałek Bazaine, który  mógł po p ie r­
wszej bitwie w d. 18 sierpnia, odrzuciwszy nie­
przyjaciela z pola bitwy, iść do Verdun a następ­
nie do Chalons, aby się połączyć z Mac-Mahonem, 
cofuął się w tedy do tw ierdzy? Dla czego kiedy 
mara głodu z daleka przerażać zaczęła, zam iast 
zabijać konie, aby ich mięsem żywić wojsko i lu- 

przez oczyszczenie się z wyz rzeczonych nadużyć dność, nie rzucił się naprzód, i nie przerżnął się
nieładu osiągnięte być mogą.
Kraków dnia 6 grudnia 1869 r.

(podpisano): D r Kopff.

W i e d e ń  28 października. Namiestnik Czech 
książę Mensdorff- Dietrichstein polecając wybor­
com czeskim z grupy większych posiadłości listę 
kandydatów rządowych, którą onegdaj już podali 
śmy, przesła ł im zarazem następuja.ce pism o, o 
którem krótką poprzednio zrobiliśmy wzmiankę; 
brzmi ono dosłownie:

„Rząd N. P ana wziąwszy na siebie zadanie jak 
największego złagodzenia sprzeczuości politycznych 

narodowościowych, istniejących w zachodniej po 
łowię monarchii i zadawalniającego rozwiązania 
spraw wewnętrznych, mocno je s t przekonany, że 
trudne to zadanie spełnić potrafi tylko przy silnem 
poparciu wszystkich stronnictw.

Na patryotyczue poparcie ze strony czeskich 
właścicieli większych posiadłości liczy rząd naj­
więcej.

Czescy właściciele większych posiadłości odda- 
wna byli jedną z najsilniejszych podpór monarchii.

Czescy właściele większych posiadłości już dla 
swego dawnego stanowiska, które im także w kon- 
stytucyi zapewnionem zostało, powołani są w pier­
wszym rzędzie do usunięcia sprzeczności stronni 
czych i podniesienia tego patryotycznego poczucia, I się twierdzy M etz:

Metz kapitulow ał,

wśród oblegającej arm ii, aby mieć wolne ręce 
nieść pomoc gdzie potrzeba? Dla czego mając 
150,000 wojska nie stawił czoła, póid jeszcze była 
pora, oblegającej arm ii, liczącej prawie równą siłę, 
a niechby i dwa razy w iększą, arm ii znużonej, 
chorobami znękanej, i nieufającej swej sile, kiedy 

nie kusiła nawet o zdobycie tw ierdzy? Są to 
pytania, na które dopiero historya odpowie i albo 
zdejmie straszne zarzuty z ludzi, którzy tak  naj­
droższą sobie sprawą pokierowali, lub ich nacechuje 
potępieniem. Co się dalej stanie, dziś już nie zdaje 
się być trudnem do odgadnięcia; jeden upadek 
tak olbrzymi, jakim  jest poddanie się Metzu z całą 
arm ią i zasobami, prędzej lub później pociągnąć 
musi upadek powszechny kraju, który olśniony tra- 
dycyjnemi powodzeniami i urokiem dawnej sławy 
swego o ręża , a do tego ostatetecznie zenerwowa- 
ny matyeralizmem, nawet w tak  okropnej chwili 
jak  dzisiejsza, nie umie obudzić w sobie powszech 
nego ducha ofiarności. Ze zgrozą przychodzi czytać 
takie świadectwo moralnego upadku jak  n. p. w Ind, 
belge w liście pisanym w d. 20 b. m. z L aval, w k tó ­
rym piszący donosi, że kiedy prefekt departam en­
tu de la Mayenne p. Delattre zażądał od ludności 
5 milionów ua zakupno szaspotów, złożono 320,000 
fr. Reszta znajdzie się zapewne gdy Prusacy na­
łożą kontrubucyę.

D ziennik Poznański następnie pisze o poddaniu

którem sami zawsze przejęci byli
Właściciele większych posiadłości w Czechach 

pozostaną wierni swemu posłannictwu podczas zbli 
żających się wyborów bezpośrednich do Rady pań 
stwa i da Izą swe glosy mężom, którzy zrozumia­
wszy należycie to posłannictwo, w odpowiednim du­
chu korzystać będą z mandatów.

Rząd NPana widział się zatem spowodowanym 
postawić przy zbliżających się wyborach bezpo­
średnich listę kandydatów zaw ierającą nazwiska 
mężów, których wiernokonstytucyjne i pojednawcze 
zasady dają rękojmię, że działać będą w interesie 
wewnętrznego pokoju i w interesie całego państwa.

Ośmielam się dołączyć W Pauu w imieniu rzą 
du tę  listę kandydatów z prośbą, byś Pan za nią 
głosował.®

—  Wniosek dep. Simonyego na prośbę wnio­
skodawcy ma przyjść na porządek dzienny posie­
dzenia sejmu węgierskiego dopiero po powrocie br. 
Audrassego do Pesztu

— Dr R e c h b a u e r  przybył do W iednia i miał 
wczoraj długą naradę z prezesem ministrów hr 
Potockim. Fm . S c h  m e r  1 i n g, zastępca komeudan 
ta landwery przedlitawskiej, odbywa obecnie prze 
gląd landwery w Czechach.

— Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych od­
będzie się 8go listopada b. r. przed południem o 
godzinie 12ej. Porządek dzienny następujący: 1) 
Złożenie przyrzeczenia przez nowo wybranych depu 
towanych; 2) Wybór komisyi do sprawdzenia legity- 
macyj i wyborów deputowanych z Czech; 3) P ie r­
wszy odczyt naglącego wniosku deputowanego barona 
Pascotini, o wystosowaniu adresu do NPana w od-

130,000 zdrowego żołnierza 
złożyło broń, między tymi gwardye cesarskie i 
trzech marszałków Francyi; prócz tego wpadły za­
pewne w ręce zwycięzców ogromne zasoby wojen­
ne, nagromadzone w tej najpierwszej twierdzy 
francuskiej, i 20,000 rannych lub chorych. Obok 
katastrofy sedańskiej kapitulacya Metzu będzie na 
wieczne czasy zapisaną w historyi, jako wypadek 
nie praktykowany w dziejach wojennych a świadczą­
cy o zupełnein osłabnięciu ducha rycerskiego w 
arm ii francuskiej.

Jakie przyczyny zniewoliły m arszałka Bazaina 
do tego k ro k u ,  który słusznie tryumfem przepeł- 

każde serce  n iem ieck ie ,  dotąd nie wiadomo. 
Przypuszczać należy, że kapitulacya została za­
wartą nie tyle z wojskowych ile z politycznych 
względów, które dziś osłonięte są jeszcze tajem ­
nicą. Podróże jenerała Boyer do Wersalu a ztam 
tąd do Londynu zdają się temu przypuszczeniu na 
nadawać pewne prawdopodobieństwo.

Tyle je s t mewątpliwem niemal, że s tra ta  Metzu 
i wyborowej armii m arszałka Bazaina odcina resztę 
nadziei oblężonemu Paryżowi i zmusi zapewne rząd 
republikański do zaniechania dalszej walki.

Prusy posiadają już dziś 300,000 francuskiego 
jeńca, Francya 700,000 pruskiego żołnierza. Zwoi 
nione z zadania obsaczenia Metzu, wojska pruskie 
pójdą obecnie albo na P aryż , albo zaleją resztę 
Francyi. Upadek jej jest nieunikniony; ubolewać 
należy, że nie um iała zginąć z honorem 

Z powodu objawiającej się niecierpliwości kraju 
i wojska pruskiego wobec przewlekania się wojny, 
podaje Prov. Corr. następujący artykuł, natchnio-

powiedzi na mowę tronową z 17go września b. r. L y  zarozum iałością i dziwnym zestawieniem wnio­
sków, że Paryż, który musi być zdobytym zanim 

»  o s y a. się wojna ukończy, sam mieć będzie odpowiedział
ność za to, że się broni.

B irż. Wiedom. odpowiadają D ziennikowi Poznań- Pierwotne obliczenia i prześcigujące się oczeki- 
skiemu to, co właściwie mogłyby odpowiadać wszy - wania polegały na przypuszczeniu, że częściowe
stkim  polskim dziennikom, że „Polacy dowodzą bombardowanie Paryża powinno nastąpić, jak skoro
tylko politycznego b ez tak tu , albo niezrozumienia potrzebny m ateryał oblężniczy nadciągnie. Opiera 
swego położenia®, jeże li pragną, aby przed wiel- L o  się przy tem na mniemanym pewniku, że od- 
kiemi rozprawami o zgodzie, Moskale dali im swo- waga i siła  odporna tak  wrażliwej ludności pary- 
bodę. Dziennik ten p y ta : czy może osoba prywa- skiej, zamieni się łatwo w zamęt i uległość wobec 
tna, choćby redaktor pisma politycznego, oswobo- bombardowania. Po upadku Toulu wydawała się 
dzić Polaków? Redakcya może tylko być adwoka- uzasadniouą nadzieja, że potrzebna liczba dział V 
tem polskiej sprawy przed narodem rosyjskim i blężniczych i amunicyi wkrótce ściągniętą zostanie 
rządem , ale na to potrzebuje wiedzieć wszystkie pod Paryż.
plany, pretensye i życzenia swego klienta. Dalej W radzie wojennej Króla, owo zapatrywanie się 
pyta tenże dziennik, co to znaczy oswobodzić Po- co do wpływu moralnego naP aryżan , nie wchodzi- 
laków, i dodaje: „Polacy chcą być od nas oswobo- ło w rachubę, lecz kierowano się li wojskowem 
dzeni, o gdybyśmy my mogli oswobodzić się od pojęciem bombardowania, według którego ta  ope 
nich! Bez nich bylibyśmy daleko silniejsi i nie- racya wojenna przedsięwziętą być winna z całą 
równie bardziej oświeceni. Czyż nie oni (Polacy) energią i wszechstronnem przygotowaniem, jakie 
przez swe bezmyślne zamięszania nieustannie od- wszelkie zadania przebiegu wielkiej wojny tak sku- 
wodzili nas i teraz odwodzą od wewnętrznej pracy, | tecznie dotąd rozwiązywały.
zmuszają nas do trzymania, wielkiej arm ii i u traty  
narodowego bogactwa®.

Dodać tu tylko możemy, że jeźli B irż  Wiedom. 
zapatrują się na Polskę jako na ciężar dla Rosyi 

pragną się pozbyć Polski, w takim razie idą ró­
wnie daleko jak  nasze pisma i 
wziąść w obronę' sprawę polską 
nie idziemy.

Rosyjskie dzienniki doradzają pismom w ar­
szawskim, aby się udały ze skargą na cenzurę 
miejscową do głównego zarządu spraw druko

Niechciano— coby już przed czterema tygodnia­
mi możebnem b y ło — straszyć Paryżan przedwstę- 
pnern ostrzeliwaniem, któreby zawiodło może było 
spodziewany wpływ, a w takim razie sprowadziło 
pierwsze niepowodzenie. Przystąpiono przeto na- 

mogą bez obawy tychm iast do przygotowań na wielką skalę, ażeby 
my sami dalej | zadanie artyleryjskie chociaż z niejaką zwłoką, ale 

tem skuteczniej i dobitniej przeprowadzić.
Przedw stępne roboty wymagały zapewne nieco 

dłuższego czasu, niż zrazu przypuszczano; trudno­
ści sprowadzenia oblężniczego m ateryału okazały

kowych w Peterburgu, który według prawa roz- się większe niż obliczano. Nawet po upadku Toulu 
strzyga skargi na samowolne postępowanie oddzia- sięgała komunikacya kolejowa tylko do Nanteuil 
łów cenzury: zapom inają przytem, że dla Polaków, przed Meaux, gdzie przez wysadzenie tunelu zro- 
pod rządem moskiewskim prawa nie istnieją i że bioną była przerwa. Z tam tąd aż pod Paryż, a za­
czerń takich F u c h s ó w  przewodniczących w kom ite -jtem  w przestrzeni 10—12 mil, musiano m ateryał 
cie cenzurv. połączy się zawsze z organami poli- ” - i - ; -------  - -cenzury,
cyi, aby stawiać przeszkody wydawnictwu, lub wy­
słać w Sybir śm iałka uskarżającego się na władzę. 
Jedyny środek jest przekupstwo urzędników, jeżeli 
cena żądana jest dostępna dla interesanta.

— Na posiedzeniu słowiańskiego komitetu w Mo­
skwie, pomiędzy innymi ważne zajęła miejsce bu­
dowa cerkwi prawosławnej w Pradze,.czeskiej,'na któ- 
złożono zaraz 2960 rubli —• i wybrano kom itet z 
trzech osób: Aksakowa, Komarowskiego i Pogodina

oblężniczy przewozić na kołach, co napotykało na 
niezwyciężone przeszkody, raz z powodu potrzeby 
wystarania się o konie, wozy i furgony, powtóre z 
powodu zniszczenia wszystkich prawie gościńców 
w szerokim obwodzie na około Paryża. Kto ma 
pojęcie o objętości m ateryału potrzebnego do sku­
tecznego oblężenia tak  olbrzymiej fortecy jak  Pa­
ryż (samej amunicyi około 500,000 cetnarów), ten ubogim, 
nie uzna za zbyteczną kilkotygodniowej zwłoki [ kwestyę

Znajwiększą pewnością ponownie podnieść na­
leży, że zwłoka wypływa jedynie z powodu trudności 
leżącej w samej natnrze rzeczy, lecz bynajmniej 
nie z obaw politycznych.

Nie może być żadnego politycznego i tak zwa­
nego uczuciowego względu, któryby wpływał na 
odstąpienie od przeprowadzenia wojny,— do której 
nas mimowolnie zmuszono, a której dalszy ciąg 
przez zachowanie się obecnego rządu i ludu fran­
cuskiego s ta ł się koniecznością —  pod każdym wzglę- 

,dem z pełnym skutkiem , aż do całkowitego oba­
lenia Francyi. Nie potrzeba ponownego zapewnie­
nia, że jeżeli który monarcha to zapewne król 
W ilhelm , odepchnąłby od siebie odpowiedzialność 
za bezużyteczny dalszy ciąg wojny, za dalszy ro­
zlew krwi, jak niemniej za zburzenie takiego n.ia- 
s ta  jak Paryż, gdyby mu sta ła  otworem inna dro­
ga znalezienia odpowiedniego zakończenia w jny 
a zarazem rękojmi przyszłego pokoju.

Przy górującem stanowisku Paryża ato li, j. kie
zajmuje względem całej Francyi a które się i w 
ostatnich czasach uwydatniło, nie możebnem jest 
zupełne zakończenie wojny bez poddania się stoi.ey. 
Jeżeli do tego potrzebne je s t oblężenie z swoj mi 
niebezpieczeństwami i grozą, to nie jest winą na­
szą, lecz winą tych, którzy Paryż zamienili w for­
tecę, jako też winą teraźniejszych władzców, któ­
rzy po pokonaniu wszelkiej innej wojskowej siły 
o p o ru , mury Paryża obrali za ostatnie schro­
nienie dla swego nieugiętego oporu i krąbrności.

Lo się nas tyczy, to droga i szlachetna krew, 
jak ą  synowie ojczyzny niemieckiej w tej strasznej 
wojnie przelali, wymaga abyśmy na dredze zwy­
cięstw nie stanęli po przed celem, lecz dopełnili je 
do ostatniego kresu.

Celem zwycięzkiej wojny przeciw Frąncyi, może 
być tylko P a ry ż ; tam  tylko znaleść możemy sta ­
nowcze uznanie naszego zwycięstwa i rękojmie po­
koju.

Nasze dowództwo przygotowało wszystko, aby 
i ten ostatni szaniec nieprzyjaciela obalić, a skoro 
przyjdzie do ataku, szybki i skuteczny rezultat 
uwieńczy zapewne i ostatnie przedsięwzięcia nasze a 
zarazem i robotę wojenną.

Dla rozwiązania wątpliwości, czy Paryż może 
być bombardowanym, zanim forty będą wzięte, po­
daje Neue M ilit. Ztg  następujące u w ag i:

Napoleon I polecił w r. 1811 odlać działa cięż­
kiego kalibru do rzucania bomb, których rzut m iał­
by douiosłości 10,000 kroków (mila geograficzna 
liczy 9850 kroków). Miano na celu bombardować 
temi działam i okręty, stojące w porcie Kadiksu. 
Odlano przeto w Douay w r. 1811 dw a działa 
(Mortiers a  la Villantroyes, według nazwy wyna- 

\  bowano je  w L a Fere. W yloty gładko 
były wiercone do okrągłych pocisków. Jeden z 
wylotow miał 11 cali średnicy, wagę 6174 k ilo ­
gramów i rzucał bombę w ażącą 82 kilogramy, a 
największa doniosłość jego rzutu z nabojem 30 
funtów prochu i elewacyą 40 stopni, wynosiła 7900 
kroków. Żądanej przeto przez Cesarza doniosłości 
żadne z owych dwu dział nie osiągnęło. Działa, 
owe, trofea z wojny oswobodzenia, ustawione są 
przed zachodnim frontem berlińskiego arsenału.

W najnow8zychtCzasach zaprowadzono działa 
gwintowane, z daleko wlaściwszemi od zwykłych kul 
do zwalczania oporu Dowietrzajpodłużnemi pociska- 

sięgają one przy |stosunkowo mniejszyrm ladun- 
prochu daleko dalej, niż działa gładkie Z uży­

ciem kuli. I tak n. p. najlepsze polowe działa gwin* 
towane 4 funtowe i 6 funtowe z zwykłym ładun­
kiem prochu, wynoszącym 28 względnie 35 łutów, 
rzucają  z zastosowaniem elewacyi 35 stopniowej 
i względnie 12 funtowe g ranaty  na cd-
ległośc 7600 kroków (przeszło 3/t  mili). J a k ą  do- 
moslosc mieć mogą ciężkie, gwintowane działa 
ooięzmcze, stosunkowo obliczone na silne ładunki 
prochu, z zastosowaniem 30—40 stopni elewacyi, 
rozstrzygają następujące spostrzeżenia.

f )  Zr spraw ozdania komisyi w Anglii w r. I860  
do zbadania środków obrony W. Brytanii ustano­
wionej, wykazuje się, że ciężkie arm strongi z 50 
tuutami ładunku i elewacyą 35 stopni, rzucają 
granaty 300 funtów ważące na 11,137 kroków 
(1%  mili geograficznej).

i )  Przy próbach na strzelnicy pod Shoeburyness 
w Anglii (w listopadzie 1868 r.) rzucały działa 
W ińthwortha z 50 funtowym ładunkiem  i elew a­
cyą 35 stopni g ranaty  przeszło 300 funtowe na 
odległość 13,506 kroków ( l 3/8 mili geograficznej).

3) Przy oblężeniu Charleston w wojnie amery- 
kańskiej strzelano z 200 funtowych dział Parrota 

zastosowaniem 35 —37 stopni elewacyi na 11 207 
kroków.

Ciężkie gwintowane pruskie działa oblężnicze,
48 funtowe, 7., funtowe i 96 funtowe mogą grana- 
tami swemi, ważącemi 1 ,1  ya a  względnie 2 centna­
ry, wobec silnego^ naboju prochu i elewacyi 3 0 —40 
stopni, dosięgnąć odległości przeszło mili geogra­
ficznej. Z powyższych dat wynika, że forty zewnę­
trzne, a szczególniej południow e Paryża które 
tylko o 2000 do 3000 kroków leżą od głównego 
obwodu, nie mogą przeszkodzić bombardowaniu 
Paryża działam i gwintowanemi, a nawet działam i 
polowemi, że przeto Paryż naw et przed wzięciem 
którego z fuitów, aż do samego centrum bombar 
dowanym byc może.

Sprawozdawca dziennika D a ily  News daje wy­
czerpujący obraz kwestyi żywności w Paryżu, uwa­
ża jednakowoż dokładne zestawienie za niemoże- 
bne, ponieważ kilka najgłówniejszych czynników 
nie da się na pewno oznaczyć. I  tak już ludnośoi 

aryża nie można dokładnie podać w stutysiącach, 
a szacuuck roztropnych ludzi podaje ogólną liczbę 
pomiędzy 1,700.000 a 2 miliony dusz. Podobna 
lubo nie tak  znaczna różnica panuje w oszacowa­
niu żywności, która w wewnątrz fortyfikacyj znaj­
duje się w ręku rządu i jirocederujących. Do tego 
doliczyc jeszcze należy m ałe zapasy troskliwych gos­
podarstw, produkt przywożony jeszcze ciągle z o- 
grodow na przedmieściach na targi i inne drobne 
pozycye, których suma nie da się nawet w przy­
bliżeniu oznaczyć. Tyle jednakże zdaje się być pe- 
wnem, że co się tyczy ilości, dosyć jest zwierzę­
cej i roślinnej żywności, ażeby całą ludność pary- 

, • ~ i Z wyjątkiem ludzi bardzo starych i nadzwy­
czaj młodych — utrzymać aż do 10 listopada w 
znośnie dobrym stanie. Bez wielkiej nędzy szłoby 
jeszcze do Igo grudnia, a nawet do połowy gru- 

“, Jeżeliby wielka ludność potrafiła znieść to 
samo, co mniejsza ludność pomniejszych m iast 
podczas oblężenia wytrzymała. Lecz główną kwe- 
styą jest to, jakim  sposobem żywność rozdzielać 
można w słuszny i sprawiedliwy sposób bogatym i 

I wszystkie dotąd użyte środki rozwięzują 
f§ tylko niedokładnie. Za pięć franków

dla zbierania dalszych składek w

za
n  „°,bec tak, nadzwyczajnych przygotowań. Zdobycie! dziennie można prawie^również dobry jeśTobiaĆT^iak 

tym celu. Lzy Sebastopola^ ze strony połączonych Anglików, F ran-; kiedykolwiek; lecz to nie może i nie powinno o wie-
powierzona wyłącznie diurnistom, z czego się n a d -, ta  czynność moskiewska w sp n w ie  szerzenia mo- cuzów i' Włochów wymagało całego ro k u .fN ie  maUe  dłużej tak trwać” a lic zb a ’ tyc~h“ którzy* ani me- 
użycia rodzą. ; skiewczyzny w Pradze, nie uderza Czechów i czy przeto powodu niecierpliwić s ię , jeżeli pierwotne ciu, ani dwóch, ani jednego franka za obiad swói

Zwracając uwagę c. k. sądów powiatowych na zawsze trwać będą w przekonaniu, że można lud oczekiwania o krótką chwile przedłużone zostały, wydawać nie mogą, jakkolwiek była już wielkąi
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wzrasta jeszcze ciągle. Jeżeli atoli mniej uważać 
będziemy na to, co już zdziałano, natenczas po­
dziwiać musimy postęp na drodze do rozwiązania 
najważniejszej kwestyi.

S y t u a c y a  na  t e a t r z e  w o j n y  we Francyi 
pisze Berliner Boersen Ztg rozwinęła się w osta 
tnich czasach w ten sposób, że niemieckie armie 
zatrudnione są na czterech polach operacyjnyc 
jednocześnie. Armia pod Metzem, dowodzona przez 
księcia Fryderyka Karola, trzyma Bazaina w zam 
knięciu; 3 i 4ta armia pod bezpośredniem kiero 
Wnictwem naczelnego wodza związkowego, osacza 
faryż; korpus jenerała Tanua, operuje przeciwko 
armii nadloarskiej; a jenerał Werder przeciwko 
Lyonowi odnośnie przeciwko Francuzom w Woge 
Zach w południowej Alzacyi. Do tych czterech pła 
ców operacyjnych — pomijamy tu całkiem małe 
korpusy oblegające Mćzieres, Pfalzburg, Bitach 
Schlettstadt itd., pouieważ je  uważać jedynie mo 
żna za oddziały wielkiej arm ii— ma się przyłą 
czyć obecnie piąty. Ten leży na północy Francy 
z nazwaniem jego punktu centralnego Amiens wy 
starczająco jest scharakteryzowanym. Podług wia 
domości belgijskich niemieckie wojaka, które ob 
saczały Soisson, wzmocnione silnemi oddziałami 
landwery, ruszyć mają na St. Quentin ku Amiens 
Ażeby przeszkodzić obsadzeniu północy, ma się 
udać jenerał Bourbaki z „armią północną," to jest 
wojskami i gwardyą ruchomą, zebranemi w Hawrze 
i Lille, ku Amiens. Pomimo, żeśmy o urzędowej 
nominacyi Bourbakiego nic nie słyszeli, to jednak 
że wydaje się możebuem, że jenerał ten pomimo 
bonapartystowskiej przeszłości powołany został do 
tak wysokiego, samodzielnego dowództwa, ponie­
waż brak uzdolnionych wojskowych we Francyi na 
teraz nadzwyczaj jest dotkliwy. Choć i Bourbaki 
nie jest żadnym geniuszem, to jednakże odznaczy 
się jako żołnierz, i tem się muszą republikanie za- 
dowolnić. Co się zaś tyczy owej „armii północnej," 
nie inaczej się z nią rzeczy mają, jak z armią ly- 
ońską i nadloarską. Armia ta złożona jest z rekru 
tów, z rezerwistów i niewykształconych gwardzi­
stów ruchomych północy, i wątpimy, żeby miała 
liczyć nad 30,000 ludzi, tem więcej że znaczna 
część użytą jest do obsadzenia fort c. Pierwiastko- 
wo armia północna, którą się spodziewano dopro 
wadzić do 150,000, miała być użytą do odsieczy 
Paryżowi; dziś pokazuje się; że organizacya jej 
znacznie pozostała w tyle i że tylko z największen 
prowadzić ją  będzie można przeciwko maszerują 
cyru kolumnom ku północy niemieckim. Ulubionem 
dzieckiem rząda republikańskiego była armia nad 
loarska, którą pobito na głowę dnia 11 paździer­
nika, podczas kiedy poboczny rząd w Lyonie w cał­
kiem niepojętym egoizmie troszczył się jedynie o 
pomnożenie armii południowej, zamiast spiesznego 
posyłania ludzi brygadami dowództwu w Tours. 
Wysilenia zatem rzeczypospolitej wydały na pół­
nocy karłowato rezultaty, a Bourbaki pewnie nic 
dokaże niczego więcej pod Amiens, jak Motteroug 
pod Orleanem.

O n a p a d z i e  w A b l i s ,  pisze pewien huzar 
W liście swym do dzienników niemieckich:

Z Rambouillet 9 października

W nocy z d. 7 na 8 października napadli gwar­
dziści ruchomi (zatem nie mieszkańcy miasteczka, 
które przez zamstę spalono !) |4  szwadron szlezw:- 
cko-hoteztyńskiego pułku huzarów Nr 10 w kwa­
terach forpoeztowych i zupełnie wytępili z wyjąt- 
klem 48 ludzi i 12 koni. Napad uskutecznionym 
Został z rana o pół do czwartej; przed szwadroneu 
Stojąca bawarska warta połowa w sile 60 ludzi zo­
stała odpartą. Na miasto nazwiskiem Ablis ude 
rzono równocześnie z trzech stron, trzy stajnie, 
które huzarzy zajmowali, zostały natychmiast oto 
czone, już przy siodłaniu koui ubijano nam ludzi 
i kouie, gdjż strzelano na ślepo przez luki i silnie 
obsadzone drzwi do stajen. Huzary, strzelając 
z karabinków, bronili się jak mogli; lecz w końcu, 
uznając bezowocność wszelkiego bronienia się, u- 
ciekali pojedyńczo, także i po kilku razem, drapiąc 
się przez mury do pobliskiego lasu i w ten sposób 
uratowało się ich 48. Oficerowie, którzy konb 
8we mieli w stajni nieco na stronie będącej, ura 
towali się, tylko rotmistrz został ranny. Skoro 
wiadomość ta do nas doszła, zaalarmowano nas i 
hątychmiast ruszyła brygada z artyleryą i kompa 
nią bawarskich strzelców do miasteczka, oddalo­
nego o 2 '/a mili. Tam dano rozkaz rabowania i ni- 
szczenią, wyniesiono wszelką żywność i fu raż, ró­
wnież wypędzono bydło a następnie huzary nad 
podpalili każdy dom z osobna; również i zabudo 
Wania w okolicy, stogi siana i słomy, i w ten spo 
sób zamienili to dość ładne miasteczko, liczące, 
około 6000 mieszkańców, w kupę popiołu. Kobie 
tom, dzieciom i starcom oznajmiono to pół godzi­
ny przed zapaleniem, ażeby mieli jeszcze czas 
wyjść. Mężczyzn nie szczędzono, przeciwnie bez 
litości zastrzeliwano lub ścinano. Aż późno w noc 
Wznosiła się łuna ku niebu.

Drastyczny opis ten nie potrzebuje zaiste żadnych 
komentarzy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29 października. Pod koniec roku za­

czynają się pojawiać kalendarze. Liczba ich jednak nie 
zwiększa się z latami, nie nabierają one cechy specyalnej 
dla pewnych celów, pewnych zawodów życia, dla szczegól­
nych potrzeb, jak to bywa w krajach, gdzie książka, a 
tem bardziej taki podręcznik jak kalendarz, staje się 
niezbędną rzeczą, lecz przeciwnie schodzi się u nas do 
tego, że kalendarz musi w sobie mieć wszystkiego po 
trosze, aby się przydał i dla rolnika i dla mieszczani­
na, dla księdza i urzędnika, musi mieścić w sobie litera­
turę , h istoryę, sztuki piękne, recepty kucharskie i  ra 
dy lekarskie.

Najstarszy z żyjących w Krakowie kalendarz Czecha, 
spadkobierca greblowskiego kalendarza, trzymał się 
wiernie tradycyi: mało się też zmienił z czasem, a je ­
żeli przytył nieco, bo dawniej był znacznie chudszym, 
to nie wiekowi dojrzałemu tę tuszę przypisać należy, 
lecz głównie obwieszczeniom prywatnym. Ozdobił się 
zaś drzeworytami i zaczyna przybierać pozór kalendarza 
ilustrowanego. Ale w drzeworytach dwie fabryki znać: 
jedna partacka lwowska, której roboty napotykamy cią­
gle powtarzane to w tem to w owem piśmie, a oczy­
wiście im klisza starsza, tem coraz gorsza.... Takiego 
Kościuszkę i Pułaskiego jak t u , niewolno już bezkar­
nie puszczać w świat. Kalendarz Czecha mieści w sobie 
obok części astronomicznej wraz z kalendarzem kościel­
nym i historycznym, przepisy pocztowe, telegrafowe, 
kolejowe, stęplowe itp., wspomnienie o Kościuszce, ży­
wot Kazimierza Pułaskiego, wzmiankę o Aleksandrze 
Lisowskim i drzeworyt przedstawiający Lisowczyka, o 
kościele S. Anny w Krakowie z ryciną, opowieść pod

tytułem: „Ostatni Goworek*, o Teofili Sobieskiej z drze­
worytem z obrazu Walerego Eliasza, wreszcie parę in­
nych drobiazgów.

Drugim kalendarzem wyszłym w Krakowie, jest „II- 
lustrowany powszechny Kalendarz* układu A. Nowo- 
leckiego, a nakładem wydawnictwa „Czytelni ludowej". 
Zastąpił on ubytek kalendarza Wildta, który coraz sła­
biej trzymając s ię , zgasł nareszcie po kilkunastu latach 
żywota. Kalendarz Nowoleckiego, to już formalna książ 
ka, a odznacza się nawet i powierzchownością, pięknym 
papierem, czystemi drzeworytami, mianowicie warsza 
wskiemi, między któremi 12 rycin mieści w sobie sze 
reg świętych patronów polskich, z żywotem ich. Oprócz 
części kalendarzowej, astronomicznej, instrukcyjnej, infor 
macyjnej, jest tam tłumaczenie świąt i zwyczajów ludu; 
kalendarz rybacki itd., także Uwagi Dziekońskiego ow y 
chowaniu młodzieży, Rady dla rzemieślników, Stówa 
rzyszenia przez Libelta, Dwa dyalogi tegoczesne Ku 
nickiego z rycinami, żywot hr. Arturowej Potockiej 
wspomnienie o Stanisławie Lilpopie, oba z rycinami, 
poezye Lenartowicza i Syrokomli, wytłumaczenie moj- 
żeszowej geologii X. Serwatowskiego, opis salamandry 
przez X. Janotę z ryciną, królowa Jadwiga Unickiej 

ryciną, Stanisław Żółkiewski z ryciną, Klementyna 
Sobieska i Marya Leszczyńska z drzeworytem, Gregoro- 
wicza Oblężenie Lwowa r. 1675 z drzeworytami i Szuj 
skiego Odrodzenie Polski za Łokietka.

—  Jutro w niedzielę odbędzie się o godz. l l e j  przed 
południem Walne Zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczniów Wszechnicy Jagiellońskiej w Collegium 
juridicum  w sali promocyjnej. Wydział Towarzystwa 
zaprasza na to zgromadzenie wszystkich członków ho­
norowych.

-  W Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędą się 
jutro w niedzielę następujące wykłady:

Od godz. 4ej do 5ej prof, W ład. R o z w a d o w s k i ;  
„O glinie, glince, ile, ziemi porcelanowej, ich własno­
ściach, jakoteż o wyrobach otrzymywanych z takowej* 
wykład czwarty).

Od godz. 5ej do 6ej prof. Z g ó r e k :  „O elektryczno 
ści przez tarcie i o jej zastosowaniu, objaśnione doświad­
czeniami* (wykład drugi).

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
-  W poniedziałek odbędzie się w towarzystwie 

„Muza* wieczór muzykalny o godz. 7 '/a rozpoczynający 
się. Przystęp mają tylko członkowie lub osoby zapro­
szone. Dyrektorem artystycznym jest p. Antoni Yopalka, 
Program koncertu składa z chóru męzkiego Mendelsohna 
„Pieśń Szwajcarów*; solo sopran; śpiew „Róża* na alt 
z towarzyszeniem chóru Karola Studzińskiego; kwartet 
smyczkowy (dwoje skrzypców altówka i wiolonczela) na 
Es dur Mozarta; solo a lt; i chór z „Niemej* Aubera 
wraz z solo bas.

-  Wystawa stereoskopów w wielkiej sali hotelu 
Saskiego mało bywa zwiedzaną, lubo zasługuje na o- 
glądanie, jako najliczniejsza z dotychczas tu  przybyłych 
tego rodzaju galeryj, gdyż liczy około 1200 okazów, mię­
dzy któremi wielka liczba bardzo zajmujących. Pobyt 
tej wystawy jest już nie długi. Dla uczniów szkół pu­
blicznych zniżono cenę wstępu.

—  Wczoraj już rano nadeszła do Krakowa wiado­
mość z nad granicy pruskiej o poddaniu się Metzu. 
Była ona bowiem ogłoszona we czwartek wieczorem po 
wszystkich miastach pruskich. Bióro korespondencyjne 
otrzymało ją  dopiero w piątek. Przyczyną tej zwłoki 
była burza; wczoraj jednak nie było burzy, a jednąk 
otrzymaliśmy telegramy wiedeńskie, z których jeden 
wymagał sześciu godzin czasu, a drugi prawie tyle, co 
pociąg kolei żelaznej, bo 1 0 l/a godzin! Przyczyną tego 
jest, jak sądzimy niedostateczność środków komunika 
oyjnych telegraficznych między Wiedniem a Krakowem, 
a jednak założenie jednego jeszcze drutu nie byłoby 
rzeczą zbyt kosztowną.

- Zorza północna, która temi czasy pojawiała się 
przez kilka wieczorów, rzadko bywa w Europie środ 
kowej widzianą, gdy na północy należy do zwykłych zja­
wisk. Tym razem sięgała ona aż do południowych krajów, 
gdyż widziano ją  nawet w Atenach. Dawniej mniema­
no, że zorza północna bywa zwiastunką ostrej zimy, a 
mniemanie to stąd powstało, że najczęściej ukazuje się 
ona w krajach podbiegunowych. Badacze, tak fizycy jak 
astronomowie nie są jeszcze z sobą w zgodzie pod wzglę­
dem natury zorzy północnej. Dawniej poczytywano zo­
rzę północną za zjawisko czysto optyczne, za rodzaj 
odbicia się św iatła; wszelako na tej drodze nie można 
było zajść do zbadania prawdy. Dopiero obserwacje 
z igłą magnesową robione sprawdziły, że zorza północna 
jest natury magnetycznej. Dalej po za tem zbadaniem sa­
me tylko domysły. I  tak, twierdzą niektórzy, że materya- 
łem świecącym są płonące gazy, lecz teorya ta zdaje 
się być bardzo podejrzaną, już z tego samego powodu, 
że zorza północna rozciąga się bardzo daleko i nie jest 
zjawiskiem lokalnem jak błyskawice, światło S. Lima, 
ogniki, itp., lecz ogólnem; następnie, że zorza pojawia się 
zwykle o tej samej godzinie; wreszcie, że przechodzi
óżne stopnie światła i różne barwy, i ma konfiguracyę 

nie dającą się wytłumaczyć teoryą palenia, lecz raczej 
świadczącą o optycznym charakterze fenomenu. Wiele 
zjawisk da się naśladować w drobnych rozmiarach, jak 
np. błyskawica, deszcz, tęcza itd.; zorzy północnej nikt 
jeszcze w miniaturze nie skopiował.

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż ma wyjść ogło­
szenie ministerstwa skarbu, na mocy którego szóstaki 
srebrne z r. 1848 i 1849 , które się jeszcze znajdują 
w obiegu, będą jeszcze przez pewien czas przyjmowane 
we wszystkich kasach rządowych w wartości ośmiu cen­
tów. Rozporządzenie to miały wywołać wielostronne ży­
czenia kupców.

P. Józef Goldschmidt, mag. prawa i administra- 
cyi w Warszawie, wydał dziełko p. n. „Wykład prawa 
rozwodowego podług ustaw mojżeszowo - talmudowych.* 

utoi opiacował swój przedmiot historycznie, prawnie 
i kościelnie, wyjaśnia stosunki małżeńskio u żydów, re­
ligijne i zwyczajowe, oraz odnośnie do istniejących u- 
staw  cywilnych stanowisko rabina, i zamieszcza nie­
które akta przedmiotowe w oryginale hebrajskim obok 
polskiego przekładu, tudzież list rozwodowy w fa csim ile .

— Dnia 28go października deszcz prawie ciągły 
również w nocy; termometr od -J- 2° O do 6 ° 4 R  
Barometr idzie w górę; rano dnia 29 października o go­
dzinie 6 stan jego był 327.15, termometru -+- 3" 6 R. 
W iatr zachodni slaby.

W niedzielę dnia 30go października, Śgo Mar­
cella papieża; w poniedziałek dnia 31 października, 
kgo Wolfganga biskupa.

urzędowem, dla każdego transportu stwierdzonem, o nie 
podejrzanym stanie zdrowia zwierząt, a oprócz tego udo­
wodnić, że zwierzęta te z takich okolic przychodzą i 
tylko przez takie okolice przechodziły, w których zaraza 
nie panuje.

Co do skór i innych części bydlęcych, musi być do- 
wiedzionem, że nie pochodzą z okolic zarazą dotknię­
tych i nie były złożone w miejscach zarażonych.

Bydło do Bielska przybyłe i za zdrowe przez tam­
tejszą komisyę oględzin uznane, może być dalej trans­
portowane koleją żelazna i gościńcem, w dalszym je ­
dnakże pogonie musi być to bydło przedstawione ko- 
misyom oględzin w Bobrku, Opawie, Jaworzu i Freu- 
denthal.

Z powodu pojawienia się księgosuszu w powiatach 
Chocimskim i Mohilewskim, Namiestnictwo Galicyjskie 
i rząd Bukowiński zaprowadziły kontumacyę 15 dniową 
na granicy dla bydła przypędzanego z Besarabii i U- 
krainy.

W ieliczka 26go października.
Pszenica 5-13, żyto 3-13, jęczmień 2-50, owies 1-58, 

groch 4-50, ziemniaki — -90, siano 1-30, słoma — '86.

A n d r y c h ó w  26go października.
Pszenica 5-10, żyto 3-85, jęczmień 3 T 5 , owies 1-75, 

ziemniaki 1-30, siano D 60, konicz 2 ' —, słoma T 35 , 
drzewo twarde 7‘50, miękie 6 ‘30.

K ę t y  24go października.
Żyto 4-—, jęczmień 3 '— , owies 1-75, ziemniaki 

1-20, siano 1-60, konicz 2-— , słoma T20, drzewo 
twarde 8-— , miękie 5.40, kopa jaj 1*— , masa ma 
sła 1"40.

W i e d e ń  25go października. (Targ wołowy). 
Przypędzono na dzisiejszy targ 2556 galicyjskich, 880 

węgierskich i 400 krajowych wołów.
Z tych zakupiono przez rzeźników wiedeńskich 1846, 

przez rzeźników z prowincyi 1305. Wysłano niesprze- 
danych na prowincyę 703 sztuk.

Waga jednej sztuki wynosiła od 375 do 675 funtów. 
Płacono za sztukę od 122 do 225 złr. a za cetnar 

od 26 do 35 złr.

JPeszt 25go października.
Cena pszenicy stała i wyższa od przeszłotygodniowej. 

Obrót i sprzedaż znaczne.
Płacono za pszenicę wagi 83 f. po 4-85, 84 f. po 

5-— złr., 85 f. po 5-15, 86 f. 5-30 , 87 fuut. 5 '45, 
88 f. 5"60. Żyto podniosło się w cenie, płacono od 3 -10 
do 3'15. Jęczmienia brak. Owies po cenie stałej od 
od 1'90 do 1"95

W rocław  25go października.
Pszenica w miejscu wagi 88 funt. po 94 srgr., żyto 

84 f. po 65 srgr., owies 50 f. po 34 srgr., rzepak 
150 f. brutto 268 srgr,, olej w miejscu 13®/6 talara, 
spirytus 1,000 trallesa 134/# do 14 l/s tal.

Przyjechali do Krakowa od 28 do 29 października.
HOTEL SASKI: Edward Herdliczka z żoną i familią 
Kongresówki, Karol hr. Leduchowski właciciel dóbr 

z Rosyi, Zdzisław h r. Leduchowśki właściciel dóbr z 
Nienadowic, Konstanty Wielogłowski właściciel dóbr 

Michałowic, Aleksandra Zwolińska z córką właś. dóbr 
Wołynia, F . Dąbski właśc. dóbr z (Galicyi, Jan  Ga­

łecki z Lublina.
HOTEL POD ROŻĄ: Maurycy Pollak z Czerniowic, 

Franciszek Gostkowski wł. dóbr z Galicyi, Władysław 
Siemoński z żoną właściciel dóbr z Galicyi, Adolf Neu­
mann z Warszawy, Karol Gross z familią właśc. dóbr 
z Galicyi, Ę. Dangel z synem właściciel dobr z Kongre­
sówki, Apolonia Mamotowa właścicielka dóbr z Galicyi, 
Marya Krelowa z córką właś. dóbr z Kongresówki.

HOTEL POLLERA: Józef Leschner ze Lwowa, Wi­
ktor Brzeski z Galicyi, M. Dunin Wąsowicz właściciel 
dóbr z Galicyi, Teodor Karnicki właśc. dóbr z Galicyi, 
Pławecki kapitan ze Sącza, Przedpełski budowniczy z 
Wielkich dróg, Józefat Kałuski właściciel dóbr z Ze- 
gartowic, F. Klingner Kupiec z Magdeburga, hr. Bo­
browski wl. d. z Galicyi, A. Lerfeld kupiec z Pesztu, 
hr. Łoś właśc. dóbr z Zagórzan, Reichman kupiec z 
Warszawy, R. Czajkowski ze Lwowa, W. Turnau z W ie­
dnia, E. Duninowa z Poznańskiego, Karolina Grudziń­
ska wł. d. z Podola, C. Wolf kupiec z Lipska, S. He- 
ler kupiec z Morawy, Freiman kupiec z Prus, Rapaport 
kupiec z Prus, Oswald Pollak kupiec z Raciborza, Meu- 
sel kupiec z B erlina, F. Schenberg kupiec z Pragi, 
J . Aster kupiec z Wiednia, Ringelbeim kupiec z Gali­
cyi, W. Giterman kupiec z Norynbergu, Kazimierz 
Przanowski z Kongresówki, Prioneer kupiec z Gliwic, 
W. Jakoby kupiec z Kaselu, F. Sokołowski z Warszawy, 
G. Krauz z Bolesławia, A. Rei z Schweden.

(Nadesłane*)
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru­

gostronne ogłoszenie „Filipa Fromma w Wiedniu* 
w dzisiejszym numerze umieszczone.

Przegląd Polityczny.

Depesze Telegraficzne.

Gospodarstwo przemysł i handel.
z powodu zarazy bydła w Galicyi, rozporządził rząd 

krajowy w Szląsku d. 14 października, aby względem 
wprowadzania i przeprowadzania bydła rogatego, i 
surowych części bydlęcych z zarażonych okolic Ga­
licyi, do Szląska utrzymanym był zakaz, a z okolic Ga­
licyi od zarazy wolnych, przewóz odbywał się tylko na 
stacyi wchodu w Bielsku, gdzie urządzono komisyę sa­
nitarną oględzin bydła; należy się wykazać świadectwem

Berliu 27 paźdz. Złożenie broni zamkniętych 
w Metz 120,000 ludzi odbywa się przed jenerała­
mi Manteufflem i Kummerem. Rozbrojenie potrwa 
jeszcze zapewne jntro i pojutrze z powoda wiel­
kiej ilości materyału wojennego. Do łupów wojen­
nych należy 4,000 dział największego wagomiaru, 
wiele dział gwintowanych i kartaczownic, 100,000 
rarabinów Chassepota. W lazaretach znajduje się 
30,000 ludzi. Między jeńcami znajdują się L e- 

oeuf ,  B a z a i n e ,  F r o s s a r d ,  B o y e r ,  Cof f i -  
i e r e s  i 30 innych jenerałów. Wieść mówi, 

że kapitulacyę poprzedziła wycieczka całej armii 
Bazaina. Telegrafami nakazano zwozić zewsząd 
żywność do Metz, gdzie nędza nie do opisania 
panuje. —  Tutaj wspaniała illuminacya.

M o n a c h i u m  26 paźdz. wieczór. Zapowiedzia­
ne na pierwsze dni listopada przewozy wojska ba­
warskiego do Francyi dła uzupełnienia braków, 
wstrzymane właśnie zostały z powodu, że cały ma- 
teryał przewozowy mogący być oddany pod roz- 
porządzalność wojsk, wyruszy do Francyi dla prze­
wiezienia armii z pod Metz pod Paryż, i dla wy­
wiezienia z Metz jeńców.

Tours 27 października. Doniesienia z Me t z  
mówią, że dnia 21 b. m. załoga zrobiła wycieczkę 
i zadała znaczną klęskę Prusakom w pięcio-go-

dzinnej bitwie. Dnia 25 b. m. silna kolumna pru­
ska uderzyła na rekonesans francuski na lewym 
brzegu Loary, ale się cofnęła po kilku wystrzałach 
z ręcznej broni. Prusacy opuścili G i s o r s ,  ude­
rzyli 25go na L o n g c h a m p s  i zostali przez 
Francuzów odparci.— W Orleanie zamknięte skle­
py, a kobiety noszą żałobę.

 ̂Bruksella 26 października. W Seraing część 
górników w kopalniach węgla wstrzymała się od 
roboty z powodu zniżenia płacy i spowodowała 
zamieszki. Z Lićge przybyło wojsko i przywróciło 
porządek.

tlruksella  27 października. Wiadomości o- 
trzymane z T o u r s  donoszą o zamierzonym przez 
rząd podatku wojennym, który ma wynosić czwar­
tą część zwykłych podatków stałych rocznych. Do­
datek ten wojenny ma być uiszczony w ciągu dni 
10, gdyż rząd ma znaczne potrzeby. Wydatki do 
połowy listopada obliczone są najmniej na 200 mi­
lionów. — Indip. belge donosi z To u r s :  Bank fran­
cuski ma być przeniesiony do Bordeaux. Władze 
wojskowe przedsiębiorą jak najsurowsze środki 
w celu przywrócenia karności w wojsku. Ostatnie 
mi czasy częste bywały wymiary kary z powodu 
nieposłuszeństwa.

lSruksella 27 paźdz. Dziennik paryski La  
Veriti protestuje przeciw aresztowaniu naczelnego 
redaktora p. Portalisa (który trzymany jest w tej 
samej celi, gdzie siedział Traupmann). Journal of- 
ficiel daje za powód tego aresztowania, że Porta- 
lis narażał sprawę obrony.—Oaz. de France wzywa 
lud,  aby pociągał do odpowiedzialności urzędni­
ków dopuszczających się]nadużyć.— L ’Union uznaje 
konieczną potrzebę zwołania zgromadzenia naro­
dowego, aby zwalczyć socjalizm i dyktaturę de­
partamentów, i uzyskać warunki zaszczytnego po­
koju.— Według Rappel, T r o c h u  nakazał zwinąć 
korpus oficerów gwardyi batalionu Blanquiego, z 
powodu zatargów podczas zgromadzeń wyborczych. 
Flourens na nowo jest pociągany do odpowiedzial­
ności. Gwardya narodowa w Macon rozwiązana zo­
stała i tameczny dziennnik zamknięty. Prefekt Lyo­
nu zarządził wydawanie bonów na 1 i 5 franków. 
Komitet bezpieczeństwa publicznego w Limoges za­
rządził pożyczkę przymnsową.

Londyn 27 psźdz. Okręt pruski „Henoch*, 
zabrany d. 15go przez okręt wojenny francuski, 
wpłynął ze strażą francuską do portu Lowestoft 
po żywność, lecz władze cłowe przytrzymały go, 
albowiem znalazł się na wodach neutralnych.

F loi e i iC f  a 26 października. L ’Italie, Indi- 
pendenza i Oaz. d’ Italia  zapewniają, że mocarstwa 
oświadczyły rządowi hiszpańskiemu, iż z zadowo­
leniem widzą powołanie księcia d’Aosta na tron 
hiszpański. Italie dodaje, że M o n t e m a r t  z wiel­
kim taktem prowadził dotyczące rokowania.

Florencya 26 października. Opinione donosi:
1 h i e r s  opatrzony listem żelaznym przybył do Pa­
ryża i po naradzie z tamecznym rządem uda się 
do głównej kwatery pruskiej. „Sądzą—pisze pomie- 
niony dziennik — że rząd francuski skłania się do 
zawarcia rozejmu pod warunkiem, aby nie przesą­
dzać żaduej z kwestyj pozostawionych układom 
pokojowym. Zamysły Bismarka nie są jeszcze du- 
tąd znane. Depesze z Niemiec podają jako wieść, 
że zamiarem jest wprowadzić w rozejm zasadę wy­
równania granic w iuteresie militarnym. Propozy­
cja  angielska jest nieokreślona i nie przesądza ża­
dnej kwestyi pod względem ani rozejmu ani po­
koju*. Ten sam dziennik zaprzecza pogłosce, jako­
by ze strony państw obcych podniesioną była pro 
testacya z powodu zajść w Rzymie. Stosunki Włoch 
z mocarstwami nie doznały żadnej zmiany. Owszem 
okólnik ministra spraw zagranicznych pod wzglę­
dem plebiscytu znalazł przychylne przyjęcie.

Florencya 27 października. Rząd hiszpański 
zawiadomił poufnie ciało dyplomatyczne w Mądry 
cie o kaudydaturze księcia d’Aosta na tron hiszpań 
ski. Posłowie zawiadomili o tem swoje rządy. Ksią­
żę Amadeusz oświadczył się gotowym przyjąć ko­
ronę hiszpańską pod warunkiem, jeźli go kortezy 
wybiorą a mocarstwa uzm ją.

Florencya 27 paźdz. Gazeta i,rzędowa przy 
pominą ochotnikom spieszącym do Francyi, że ko­
deks zastrzega utratę praw obywatelskich, kto­
kolwiek bez pozwolenia rządu udaje się zagraniię 
dla przyjęcia urzędu obcego lub wejścia do obcej 
służby wojskowej. — Indip. iłaliana mówi: Zda­
je się, że zdecydowano się na wybory powszechne. 
Odbędą się one d. 20go listopada, a wybory skru- 
tinium ściślejszego d. 27go bm. Nowa Izba depu­
towanych i senat zbiorą się w pierwszych dniach 
grudnia w Rzymie.

Florencj a 27 października. Rozwiązanie par 
lamentu i rozpisanie nowych wyborów potwierdza 
się; ale nie przyjdzie pewnie do zmiany ministrów. 
Gabinet R a t t a z z e g o  nie ma widoków; więcej 
nadziei ma Mi n g h e t t i .

Florencya 27 paźdz. Parlamentowi przędło 
żony będzie elaborat względem zapewnienia pokoju i 
niepodległości Stolicy Śtej, który zawiera następują­
ce warunki: Wszelka władza polityczna Papieża i 
Stolicy Apostolskiej znosi się we Włoszech; nato­
miast pozostaje Papież nieścieśniony w swoich do­
tychczasowych prawach kościelnych, i jako głowa 
katolicyzmu używa wszystkich zaszczytów i prze- 
wilejów królewskich. Papież ma, jak dotąd, sam sta­
nowić o składzie dworu swego i rozrządza nim; za­
strzega się Stolicy śtej nietykalność terrytoryaluą, aby 
Papież mógł niezależnie wewnątrz i zewnątrz zawia­
dywać sprawami kościoła i powagę swoją utrzymy­
wać. W siedzibie Głowy kościoła wszyscy krajowi 
i zagraniczni prałaci, kardynałowie, biskupi, księ­
ża świeccy i zakonni, czy będą powołani na sobór, 
czy z innych przyczyn zostawać będą przy Stolicy 
Śtej, używają wszelkiej nietykalności. Stolica Sta 
ma zupełną wolność utrzymywać związki w kra;u 
i za granicą z rządami i duchowieństwem, mając 
osobną służbę pocztową i telegrafową. Reprezeń 
tanci państw obcych przy Stolicy Śtej używają 
wszelkich swobód, jakie służą posłom innych mo­
narchów. Legaci, misyonarze i kuryery papiezkie 
uważani będą jako wysłańcy monarchy. Aby uni­
kać wszelkiego sporu między państwem a kościo­
łem, pozostaje Papieżowi i kościołowi wszelka wol­
ność w siedzibie Stolicy Stej ogłaszać wszelkie po­
stanowienia swoje albo soborowe. Papież ma wol­
ność podróżowania każdego czasu po kraju albo 
za granicą, a Włochy uważają go za monarchę 
przyjaznego, i jako takiego czcić i szanować będą 

Koszta utrzymania Stolicy Stej będą stosunko­
wo ponoszone przez \Vłochy, a dotychczasowy dług 
publiczny państwa papieskiego przechodzi na skarb 
Włoch. Dla zaspokojenia świata katolickiego i państw, 
Włochy gotowe są zaręczyć te swobody wolności 
kościoła i niepodległości Papieża traktatem między 
narodowym.

Bukarest 26 października. Książę Karol wy­
jechał z Bukarestu w towarzystwie ministra robót

dla obejrzenia ukończonych robót na kolejach że­
laznych budowanych przez Stroussberga z Buka­
resztu do Plojeszczów, z Braiły do Galaczu i z Bu­
rzowa na Adjud do Bakowa.

We czwartek wieczór po całych Niemczech ro­
zesłane już były telegramy donoszące o kapitula- 
cyi Metz. Warunki tej kapitulacyi nie są jeszcze 
wiadome. Król Wilhelm wysłał był z Wersalu do 
królowej bawiącej w Hom burga, następujący tele­
gram :

„ W e r s a l  27 października. Do królowej Augu­
sty w Homburgu. Tego raDa armia Bazaina f twier­
dza Metz kapitulowały. 150,000 jeńców, wliczając 
w to 20,000 rannych i chorych. Dziś pó południu 
armia i załoga złożą broń Jest to jeden z najwa­
żniejszych wypadków tego miesiąca. Niech będą 
dzięki Opatrzności. W ilhelm11.

Kapitulacya ta nie była wcale niespodzianką. 
Już wysyłanie jen. Boyera do księcia Fryderyka 
Karola a ztamtąd do Wersalu przygotowało umy­
sły do tego wypadku, a zawezwanie wyszłe od 
władz w Prusiech nadreńskich, aby piekarze i rze- 
źnicy przygotowali znaczne ilości pożywienia dla 
powiezienia go w danćj chwili do Metz i przygo­
towanie w tym celu pociągów na kolejach żela­
znych, wskazywało, że toczą się układy o podda­
nie się armii Bazaina i twierdzy.

O układach pokojowych nic nie wiadomo w tej 
chwili. Mniemamy, że na chwilę zostały one za­
wieszone, aby wyzyskać kapitulacyę M etz, która 
wpłynie stanowczo na dalszy przebieg rokowań.

W Paryżu łudzono się jeszcze nadziejami od­
sieczy, jak to poznać z przemówienia Kćratrego, 
który albo nie wiedział jak rzeczy stoją, albo zwo­
dził lud paryski, że Bazaine trzyma Prusaków na 
uwięzi i że nie upłynie m iesiąc, a nie postoi noga 
niemiecka we Francyi.

Tymczasem na południu Francyi niezawiśle od 
rządu tymczasowego gotuje się wielkie wstrząśnie- 
nie, którego wybuch prawdopodobnie nastąpi z u- 
padkiem Paryża. Cześć wojsk niemieckich ma teraz 
podobno iść na Lyon, aby zapobiedz powstaniu po­
łudniowemu.

Z ramienia stronnictwa bonapartystowskiego wy­
szedł memoryał dowodzący potrzeby silnego rządu 
monarchicznego we Francyi, aby położyć tamę sze­
rzącemu się socyalizmowi. Wszelako do takićj dyk­
tatury nie zdał się właśnie Napoleon III. Z drugićj 
strony zaczynają s,ę już odzywać legitymiści. Naj- 
więcćj taktu zachowują książęta Orleańscy. Chcieli 
walczyć w szeregach francuskich, ale nie myślą 
żebrać u Prusaków tronu francuskiego; wiedzą bo­
wiem, że rząd.taki nie przetrwałby okupacji pru- 
skićj.

Król pruski nakazał wypuścić, jak wiadomo, 
więźaiów osadzonych w Lótzen, jako podejrzanych 
o szerzenie opozycyi przeciw zaborowi Alzacyi i 
Lotaryngii. Staats Anzeiger daje za powód nie u- 
więzienia lecz uwolnienia, wybory do.’sejmu. w c ią­
gu których ma być każdemu wolno objawić swoje 
zdanie. Rząd pruski chciał bowiem uniknąć przy­
krego dla siebie zajścia, aby musiał wypuścić wię­
źniów na mocy żądania sejmu. W Berlinie bowiem 
postanowiła partya liberalna wybrać więźniów, a 
mianowicie Jakobiego, deputowanym.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasni*
; i e d e n  29 paźdz. (pryw .) W sferach zosta­

jących w styczności z poselstwem rosyjskiem za­
pewniają, że układy o rozejm prowadzone w Pa­
ryżu pozostały bezowocnemi.

W ierteń 29 paźdz. (pryw.) M i e r o s ł a w s k i  
wezwany został, aby bezzwłocznie przybjł do 
Marsylii dla brania udziału w środkach mających 
na celu dobro publiczne.

Wersal 28 paźdz. Donoszą ze stanowisk 12go 
korpusu pod dniem wczorajszym: Dnia 26go po 
południu dały się słyszeć strzały działowe z Mo n t ­
m a r t r e  ku przedmieściu L a  V i 11 e t  te  i kilka 
godzin trwający silny ogień karabinowy. Drogi w 
tych stronach są strzeżone.

Brukselia 28 paźdz. Według twierdzenia 
L a  L iberte, rząd tymczasowy zamierza wysłać 
C r ć m i e u x  do Algieryi w celu uskutecznienia za­
rządzonej przemiany rządów wojskowych na cy­
wilne rządy gubernatora. Rząd wyznaczył komitet 
inżynierów pod przewodnictwem F r a n q u e v i l l e  
dla ułożenia projektu urządzenia pewnej liczby 
obozów okopanych na prowincyi.

Greitewa 28 paźdz. Przybyło tu z Dijon 29 lo­
komotyw, które uprowadzono. W dworcu kolei zde­
rzyły się one, w skutku czego jedna lokomotywa 
została uszkodzoną i nadwerężony most na grobli.

, I F a r m & ta d t  28 paźdz. Słychać, że już pod­
pisane jest przymierze, na mocy którego druga 
połowa W. Księstwa Heskiego (leżąca po lewym 
brzegu Menu) wchodzi do Związku Niemiec pół­
nocnych.

Brema 28 paźdz. Wieczorem otrzymał senat 
zawiadomienie telegraficzne z Belgii, że dziś 12 o- 
krętów francuskich, każdy po 800 ludzi załogi, 
wypłynęło z Dunkierki na północ.

F l o r e n c y a  28 paźdz. Mówią tutaj, że posło­
wie pruski i austryacki mają polecenie zapytania 
się w sposób uprzejmy, w jaki sposób rząd wło­
ski zamierza zabezpieczyć niezależność Papieża.

Madryt 28 paźdz. Anglia i Rosya przyjęły 
przychylnie kandydaturę księcia Amadeusza d’Aosta.

K u r s a .  W i e d e ń  29 paźdz., godz. 2 min. - .  
5%  zjedn. dług państwa banku 57.35. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66 90. — Losy z r. J860 
9 3 0 5 .— Akcye banku 715. — Akcye kredytowe
255 40. Londyn 122-50.— Srebro 121 5 0 . —
Dukat 5.84—.— Lombardy 172 20. -  Losy z roku 
1864 117.— . — Akcye franco - austr. 101-25. —. 
Napoleony 9"86. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
246*75.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 196— . — 
Akc. kol. północ. - wsch. 159-— . — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 94.—• — Akcye banku 
jenerąl. 77-70. — Renta w srebrze 67-—. — Obligu 
indemniz. gal. 73-50. — Akcye banku wiedeń. d k  
obrotu ogóln. 134-50.— Akcye anglo. banku 199-50. 
Akcye kol. rządów. 388-—. — Akcye kol. siedm. 
166—. — Akcye kol. Rudolfa 162-50.— Akc. kol. 
Pardubic. 169 75. — Akcye kol. północ. 21175.
Tramway 147-50.— Akcye banka budowy 56 75.__
Akcye kol. wschód. 90.—-— . Akcye kolei Altbld.
169-—. — Akcye banku anglo-węgiersk. 82-50 _
Usposobienie giełdy: Anglo — złe.
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CZAB z Niedzieli 30 Października 1870.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 16369.   (1627 1-3)

W  wykonaniu uchwały Sekcyi ekono­
micznej Rady miejskiej ns dniu 19 b. m. 
i r. zapadłej, Magistrat miasta Krakowa 
podaje do publicznej wiadomości, ii  dla 
zapewnienia dostawy na przeciąg lat 
sześciu, to jest od początku roku 1 8 7 1  
do końca roku 18 7 6 ,  kamienia porfiro­
wego, na bruki, chtdniki i gościńce, w 
obrębie miasta potrzebnego, a miano­
wicie :

A) n a  b r u k i  r e g u l a r n e ;
kamienia porfirowego w  k o s t k ę  (sze­
ściany) obrobionego —  siąg kwadratow ych 
miary wiedeńskiej t y s i ą c  d w i e ś c i e .

6 ) n a  i n n e  b r u k i :  
kamienia porfirowego w p i e ń k i  obra­
bianego —  siąg kwadratowych miary wie 

deńskiej s z e ś ć  t y s i ę c y .
C) n a  c h o d n i k i ;

P ł y t  z kamienia porfirowego obrabia* 
nych —  siąg kwadratowych miary wie­

deńskiej t y s i ą c  d w i e ś c i e .
D) n a  g o ś c i ń c e :  

S z a b r u  z kamienia porfirowego tłu­
czonego —  siąg kubicznych miary wie­

deńskiej,
t y s i ą c  c z t e r y s t a  c z t e r d z i e ś c i ,

odbędzie się w dniu 2 2  Listopada 1 8 7 0  
o godzinie 1 0  z rana do godziny 12ej 
w  południe, w gmachu Ratusza miejskie­
go, w biórze Wydziału I publiczna li- 

cytacya przez deklaracye piśmienne.
Wadyum wynosi trzy tysiące złotych 

reńs. m. a. w  gotowiznie lub w papie­
rach publicznych państwa, albo kredy­
towych, a to według kursu w dniu Ii- 
cytacyi.

Warunki licytacyi przejrzeć można w 
biórze Wydziału I. każdego dnia w go­
dzinach kancelaryjnych.

Deklaracye winny być na stęplu 5 0  
cent. w a. spisane, w wadyum zaopa­
trzone, opieczętowane, a na wierzchu za­
wierać napis: „Deklaracja na dostawę 
kamienia porfirowego złożona;" wewnątrz 
ma się mieścić, ie  warunki licytacyi 
dobrze są ubiegającemu się znane i przez 
niego zrozumiane, ie  się takowym we  
wszystkiem poddaje; nakoniec ma być 
literami wypisana kwota, za którą siągi 
kwadratowej miary wiedeńskiej, kamienia 
każdego gatnnku obrobionego wraz z ro­
botą, piaskiem i żwirem, tudzież kwota, 
za którą siągi kubicznej miary wiedeń­
skiej, S z a b r u  dostarczać będzie.'

Z  Magistratu kr. gł. Miasta.
Kraków dnia 2 4  Października 1 8 7 0 .

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe.

O r y g i n i i i n e .  — R z e t e l n e .  — Z a  b e i c e n
N ikt na świecie nie jest w stanie następując 
zegarki po t a b  n i x b i c l t  cenach sprzedawać 
Prawdziwy ang ie lsk i, w ogniu złocony srebrny 
s e g a r e b  c h r o n o m e t r o w y ,  z podwójną ko­
p e rtą , pięknie emaliowany, z kryształowym 
szkłem, z prawdziwym łańcuszkiem ze złota Tal- 
mi i medalionem, wszystko to  kosztuje 20 złr. 
z pięknym fu te ra łem .- Prawdziwy angielski sre­
brny l e g a r e k  c h r o n o m e t r o w y  z zwykłą 
kopertą  i kryształowem szkłem, z łańcuszkiem 
i medalionem w pudełku 17 złr.— Angielski sre­
brny z e g a r e k  c y l i n d r o w y  z kryształowem 
szkłem, i minutnikiem, z łańouszkiem i medalio­
nem w pudełku, 10 złr. -  Taki sana z e g a r e k  
c y l i n d r o w y  pięknie w ogniu pozłacany, z ni- 
klowem wnętrzem 1* złr. — Srebrny z e g a r e k  
a n h r o w y  z kryształowem szkłem i odskaki- 
waczem 1& złr. — Srebrny z e g a r e b  a n b r o -  
w y , Remontoir bez kluczyka do nakręcania, z 
kryształowem szkłem, w pięknem pudełku dre- 
wnianem 26, 28, 30 złr. W szystko kosztuje złr. 
19 i 20 z bardzo pięknym futerałem. Taki sam 
złoty 65, 76, 95 złr. — S E e g a r e h  d a m s k i  
srebrny, z kryształowem szkłem, maleńki, pię­
knie złocony w ogniu, z łańcuszkiem na szyję, 
wszystko w pudełku 15 złr. Taki sam z podwój­
n ą  kopertą i łańcuszkiem na szyje 18 złr., a z 
medalionem w pudełku złr.116 i 11.— Srebrny 
d a m s k i  z e g a r e b  c y l i n d r o w y  pięknie zło­
cony w ogniu 20 złr. — Złote (złoto N. 3) d a m -  
a b l e  s e g a r h l  z odskaklwaczem, kryształowem 
szkłem, 22, 24, 23 27 złr. — Złote z e g a r b '  
z dyamentami 40, 60, 60 złr.— -Złote H e m o n -  
t o l r y  60, 70, 80 do 100 złr. — Z e g a r b i  ze 
złota Talmi, z podwójną kopertą, Savonetki, z 
minutnikiem, z kryształowem szkłem z niklowem 
wnętrzem, z łańcuszkiem z prawdziwego złota 
Talmi, z medalionem, wszystko w pudełku 15 złr. 
£ a ń c u a z h i  z ł o t e ,  długie i k ró tk ie , 15, 20, 
30, 40 do 100 złr. — Ł a ń c a s z b l  s r e b r n e ,  
2 , 3, 4, 6 do 10 złr. Łańcuszki ze złota Talmi 

krótkie i długie złr T50, 2-50, 3 do 5 złr.
N a w szystkie Zegarki daje się pisemne 5-letnie 

zaręczenie.
D o  c z y t e l n i k ó w !

Z a nadesłaniem gotówki Inb pobraniem należyto- 
ści pocztą , każde zamówienie wykonywane bę­
dzie w przeciągu 24 godzin, a nieodpowiednie 

przedmioty bez przeszkody zamienione będą.

Filip Fromm ,
Fabrykant zegarków.

Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenttber 
der Wollzeile. '

OJHELYIjiui.,
następca dentysty J, Z. Djhelyi,

Zęby sztuczne ^  "‘H
mu —  a w y k o n y w a .

złotem, kompozycją platy­
ny i cementem.

w ”  3

Plomby
f l n o r o r u o  najd.oskonalszemi in-
V  U U I d b  V u  g|
kańskiemi.

strumentami amery
(1537-8-)

IgggrT rzy jm uje  od godziny 9 — 12, 
od 3ej aż do zmroku.

H g jT O p e ru je  dla biednych bezpłatnie. 
fjj^r~M ie8zka przy ulicy Grodzkiej 

pod L 62 naprzeciw Handlu pana H. 
S c h w a r z a .

45 c. 
5 0 - 6 0  „ 
po . 45 „

Guwernantki,
Bony, Gospodynie, Panny służące i t. p. 
poleca pani l l e r l i t z  we W r o c ł a w i u ,
BischoLtrasse Nr, 16. (1586)

W arcyksiążęcym ogrodzie zam­
kowym w Cieszynie,

n a  S z lą s k u  a u s t r y a c k im ,  
jest do sprzedania

20.000 różnych drzew owocowych,
a mianowicie:

Wysokopienne Jabłonie 5 do 6 stóp po
dto Grusze 5 — 6 „
dto Wiśnie i Czereśnie
dto Śliwy . 3 — 5 st 40 -5 0
pto Orzechy włos. 5—6 ,  5 0 - 7 0  ”

Drzewa szpalerowe, brzoskwiniowe
po ...................... 70 e. do 1 złr.

dto morelowe po . . . 70 c. do 1 złr.
Wysokopienne, średnie i niskie, często 

kwitną e francuskie Róże Remontant, 
w 150 gatunkach po 40 c. do 1 złr. 

Szezepki winne w 100 gatunkach po 15 do 
tO cemów.

Roślinki poziomkowe, gatunki wydające czę­
ściej owoc, po 10 cent.

Roślinki szparagowe 2 letnie, 100 szt. 2 idr.
dto 3-letnie, 100 „ 3 złr.

Brzozę płaczące (Salix babilonica foemina), 
przetrzymują chociaż nieobwinięte 
w słomę, najcięższą zimę w naszych 

stronach. ( 16'26- l-3 )
Na żądanie przesyłam Cenniki opłatnie.

J a k u b  M e r k ,  
__________________ Ogrodnik arcyksiążecy.

ląpiele Dusznik (Reinerz).
W ydzierżawienie Salonu dla kuracyi 

i R e s t a u r a c j i  kąpielowej-
Celem da'szego wydzierżawienia tutejszej Reslauracyi kąpielowej, z którą połą­

czona jest także Restauracya Salonu dla kuracyi, wyznaczyliśmy termin

na Poniedziałek dnia 21 Listopada r.b. o godz. 11 przed południem
w  t u t e j s z y m  R a t u s z u .

W arunki dzierżawy mogą być w biórze przejrzane, a kopię takowych mo­
żna otrzymać za wynagrodzeniem przepisu. (1587-1-2 ) M a g i s t r a t .

Skład fabryczny towarów piankowych
MŁaroln Kobera

W i e d n i u ,  K arntnerstrasse Nr. 34,w
earn zaleca 8Wl̂ j °bficie zaopatrzony S k ł a d  p r a w d z i w y c h  p i a n -  
J IG  b o w y c l i  l a j i ' k ,  okutych srebrem chińskiem od złr. 1 do 6.
f i)®  Z okuciem srebrnem 13 próby od 5 do 25 złr.

Prawdziwe C y g a r n i c z k i  p i a n k o w e  i  ( F a j e c z k i  z cybu-
K w p j r  szkiem drewnianym lub bursztynkiem, od 10 ct. do 1 złr.

C y g a r n i c z k i  p i a n k o w e  z rzeźbą lub bez rzeźby, z cybuszkiem ze słoniowej kości lub 
bursztynkiem od złr. 1'50 do 50. — jgUF’Najaowsze p u d e ł k a  z  p r z y i t o r a m i  do pale­
nia, zaw ierające: zapałki, knot i jednę lub dwie fajki piankowe z bursztynem od złr. 1'50
do złr. 3. — s y  Prócz tego wielki wybór przyrządów do palenia i t o w a r ó w  t o k a r ­
s k i c h .  — J p y P o le c e n ia  zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości 

pocztą. — i® "C e n n ik i, rysunki wzorów darmo i opłatnie. (1444-4-12)

H o  w o  o t w a r t y

SKŁAD ZWIERCIADEŁ
uprzywil.
deł w B iirgsteiu , F ichtenbach , 
i Neu R eichstadt, 
tolerców  
K l i l S K I E O O ,

ces. król.
B iirgsteinsk iej fabryki zw iercia- 

W elln itz , L indenau  
s p a d t o -  

K A R O Ł A  H r a b i e g o
której wyroby k r y s z t a ł o w y c h  z w i e r c i a d e ł  od 115-letniego istnienia swego, po­
siadają największą sławę — poleca swój bogato zaopatrzony s k ł a d  K w i e r c i a d e ł  
w najpiękniejszych i najwytworniejszych ramach złoconych i drewnianych, następnie b r o n y ,  
p a j a k i ,  g z y m s y  d o i  o k i e n ,  p r z y r z ą d y  d o  p o d p i e r a n i a  f i r a n e k ,  r a m y  
d o  o b r a z ó w  i  f o t o g r a f i j .  z w i e r c i a d ł a  d o  t o a l e t y  i  u b i e r a n i a ,  k o n s o ­
l e  i t. p., niemniej nader białe i pół-białe szkło zwierciadlane z ramami lub bez ram, 
t u z i n o w e  z w i e r c i a d ł a  (Judenmass) i cienkie zwierciadła po stałych cenach fabry­
cznych. — $pW*Odsprzedający otrzym ują zniżkę. (1449-4-13)

Z a s t ę p c a :  J ó z e f  T a u s i i ;  e t  Comp.
w  W I l . U Y I t ; ,  M d r n t n e r r i n g  M r 1 3 .
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Do łaskawej uwagi!
Wszystkie moje Zegarki są najpierwszej 

jakości i nie można ich zamienić z innemi 
lichego wyrobu. (1427-5-50)
. B W “Uprasza się Szanowną Publiczność, która 
zyozy sobie kopić lub obstalować Zegarki o zgło­
szenie się listownie lub osobiście do mnie, za­
nim takow e gdzie indziej zakupi. 'W M

Główny Skład do rozsyłania Apteka „ p o d  Bocianem'* (zum Storch) w W iedniu/
l * r o s x ę  z w r ó c i ć  u w a g ę !  K ażde pudełko przeze m nie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę  dozę z a | 

Iwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony je st m oją  m a r k ą  o c h r o n n ą .  *
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-i 
zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państw a! 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatw ardzeniach, niestr&wnościach i zgagach, orazl 

H§w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów’, biciach serca, p rzy  półgłow yboach, uderzeniach krwi, rsu -l 
iA natycznych  rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi; okondryi długo trwającćj, do wymio't, i tp .J  

c najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnemi się okazywały.
? Skład tego proszku utrzym ują: (1127-23-)

K r a k o w i e :  p. D r .  S a w i c z e w s k i  ap tekarz, p. J ,  T r a u c ż y ń s k i  apt., p. M . J a w o r n i c k i  ,  p. / . ]  
fg jk J a h n  i p. J a k ó b  G o l t l w a s s e r  na Stradomiu, dom p. D eichesa— w e  L w o w i e :  p. C. S c h n b u th ,  p. f .  

W . K r ó l i k o w s k i ,  p. A . l i  e r  l i n e r ,  p. X. S l a c k e r  i pani M le in  wdowa.
C u i  Białe) Sśler apt., <J. Bargor i 

Re chert apt.
BrzeZanach p. B. Fadenhecht i 
p. Zmiukowski.
Brodach p. Gomoliński i p. M. 

A M  S. F ranzos.
Chodorcwie p. Z. J . Krynicki. 
Czernicwcach p. Iga. Schnirch, 
i p. Stefanowicz et Brzozowski.

w Drohobyczu p. Kleczkowski.
„ Glinianach p. Heim.
„ Husiatynio p. A. Sadtlberger 
,  Jarosławiu p. J . Rohm.
„ Kaliszu p. J . Puchalski, p. Rza- 

czyński i p. Olszański.
„ Monasterzyskach p. Lipschiitz. 
,  Nowym-S%ozu p. Kosterkiewi- 

szowa wdowa.

W Nowym-Targa p. G- Laur.
» Podgórzu p. S. Schleoitigor.
,  Przemyślu pp. F . Geidetsohks 

i p. E. Machulski 
,  Rzeszowie p. J . Sohaittor i bp., 
,  Samborze p. Kriegseiseo.
,  Stanisławowie Stocber v. S ebonitz 
B S tryju p K. Krzyżanowski.

P o w y ż s z e  f irm y  p rz y jm u ją  ta k ż e  z .mówieniu n»

w Suczawie p. E. Boiesat.
» Tarnopolu p. A. Morawots i p j 

Buchelt.
B Tarnowie W. T. A. Wielogórskifs 
.  Wadowicach p. Franc, Foltiu.
,  Zaleszczykach p. J . Kodrębeki.| 
„ w Złoczowie p. O. Fadenhecht.j 
„ Żółkwi p. Nahlik

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby mlętosowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g i i .

Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  x w ą t r o b y  u l ę t u s o w ć j  używa się z najlepszym skutkiem  w słabość iach pieriowych i  płuco-j 
Łicj/ch, w szkrofułach i  w słabości „R achitis . “ Leczy uajzastarzalsze cierpienia podagryczn i reumatyczne, również jak  i chrc-iiczne." 
“ wyrzuty skóry. e

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych domieszkó 
$i z n n j d n j e  l i ę  w e  f l a s z k a c h  w  t y m  s a m y m  i k n t e c z n y m  s t a n i e ,  j a k  g o  n a t u r a  w y d a ł a .

K ażda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.
( je n a  b u te lk i  1 z ł r ,  w . a. w ra z  z in a t ru k c y ą  a ż y w a n ia .

A . M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u

i
'WgM j

f i

Z a m k n ię c i e
Wystawy artystycznej

Fotografij na szkle,
zdjętych wiernie z natury w Sali Hotelu 
Saskiego, nastąpi w pierwszych dniach 

Listopada. 1&67-1-) 
Otwarta co dzień od godziny 10  z rana 

do godziny 10  wieczorem. 
W s t ę p  o d  o s o b y  5 0  c e n t ó w .

s 55 a r s ”1

(1235-21

W strzy k iw an ie  
Gf a  1 e n  ą

leczy bez bólu w  trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny Skład dla monarchii 
Austryacko-Wegierskiej u

Wilhelma Maagera
w  i l i e d i i i u ,

Backerstrasse N. 12. 

Cena za flaszkę przepise

R adicale H eilung u. K raftigung  
der Z eugun gsorgane

durch den G e b r a u c h  des

Mannbarkeits - Extractes
und der

Vegetabilien-Substanz & Pillen
des

D r  G r o s s .
Durch richtigen Gebrauch diescr 

Heilmittel, wird Leidenden jeden A l­
ters gegen Schwache der Geschlets- 
theile, entsprungen durch Selbstbc- 
fleckung, Ausschweifung und An 
steekung, sichere radicale Heilung 
geboten. (1249-9-12)

Unter Zusicherung strengster Dis 
cretion zu beziehen durch Cr r o s y .  
D r der Medicin, der Chirurgie und 
G eburtshelfer, W i e n ,  l i i i p n e r -  
g u s s e  M r, 3 ,  flteu S to c k  I S .

Patienteu aus der Provinz senden einen 
ausfiihrlichen Berieht nebst 5 fl. ii. W. ein 
(am billigsten recommandirt), wo ihnen Me­
dicin und alles Nóthiges zugesendet wird.

Ekstrakt z orzechów
do farbowania włosów na b l o n d ,  b r u ­
n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany z zie- 
lonćj łupiny orzechów; zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy — farbuje wło­
sy w pięciu minutach pięknie i trwale, na 
b l o n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie 
walając ani skóry na głowie, ani bielizny. 
Należy jeszcze zauważyć, że przez częste 
używanie, ekstrakt ten z orzechów udzie­
la się przez pory włosowe cebulkom wło­
sowym i sprawia, że włosy nowo wyra­

stające pierwotnego koloru nabierają.
C e n y  w  w a l .  a u s t r . :

1 flak. płynnego E kstraktu z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakou Olejku orzechowego 2 „

dto dto dto 1 „
£1®'“ Prawdziwy do nabycia :

w SKŁA DZIE PARFUMERYJ
Ma c z u s l t i e g o

w W IE D N IU ,
Stadt, KSrntuerstrasse Nr. 26, 

w Krakowie u p . J ó z e f a  J o h n a ,  
we Lwowie u  p. J .  S te r  l i t t e r  a , apt.
jako też we wszystkich sklepach parfume- 

fryzyerskich, Aptekach, Składach g a ­
lanteryjnych i zbytkowych. Ponieważ wy­
nalezione przezemnie wyroby z orzechów, 
tak wielki pokup mają, przeto byw ają czę­

sto naśladowane.
Aby Szanowna Publiczność, złudzona na- 
śladowaniami, nie była oszukiwaną i napró- 
żno nie wyrzucała pieniędzy, uprasza się 
o zwrócenie uwagi na powyższą firmę, a 
prócz tego, tylko ten towar może być u- 
ważany za prawdziwy, na' którym uwido­

cznione je s t nazwisko M a c z u s k l .  
s a r  życzący sobie przyjąć składy na 

prowincyach zechcą się zgłosić do 
wyżej podanej firmy. (1425-7-24)

?  f Praw dziw e
„  f i o l k a  D a w i d a  \
*  według pierwotnej retepty z najpo- 8  
£  żyteczniejszych ziół złożone, pneciw M
*  chronicznemu katarowi krtani i pine, J  
& przeciw kaszlH, chrypce, bólu gardłfl i JJ 
% piersi, szczególnie przeciw gruźlicy płuc *  
k  i suchotom, ogólnemu osłabieniu najsku- J

teczniej używane.
SI Niefałszowanych z i ó ł e k  tych sprowadzić S  

można x a p t e k i  V . H r a u s n e r ' a  - p o d  j  
«  j e d n o r o ż c e m "  w  P r a d z e ,  S t a r e  J
*  m i a s t o  M e r  5 5 1 - 1 .  9

{916 8-13)
k.
U
$ źr

i

W y  p  r  ó 'i'b  «  w  a  n  y

Środek na 
szczur*

odznaczony przez J. C. Król. Mość 
Cesarza Franciszka 1. wyłącznym 
przywilejem, kosztuje 50 cent i jest
 do nabycia prawdziwy:
a a r * w  K r a k o w i e  u p. M . J a ­
w o r n i c k i e g o ,  we Lwowie u pp. 
Konstantego lskierskiego, Adolfa Ber- 
linera, Zygmunta Rukera i P. Miko- 
lasza; w Przemyślu u p. Kozłowskie­
go; w Stanieławowie u p. Słecher v. 
Sebenitz; w Tarnowie pp. T. A. Wie- 
logórski i H. Koy. (1440 3)

żądają

W ie d w ń  28 pażdz.
54 «jed. dług pań. ban. 
r.j _ ireb.
;  óbi. i d .  m i. Aus.

czeskie 
ien.

Pożyczka 
1 w »  Y

ukow. 
siedmg. 

głód. gal. 
kol.

płacą
Kurs papierów i pieniędzy

f c l r a k ó w  29 paźdz. 
3rob.pol.st. za l oo sł.

9 noweobr. ,  
Listy zast. poi. z kup. 
Danku. poi. too złr. 
Sabie ros. za 100 rur. 
Talary pr. za loo tal. 
Banka. pr. za too złr. 
-irebro nowe auatr. 
Lokat ważny 
Napoleon d’or 
Pófimperyały rosyj. 
t  j gal. listy zas.bea k

Obi.’ lndemniz. z lup! 
A k.k .|-zdyw . bez. k.

L.Cz. z całą wpl. 
u z ty . aus. sak. kr. z.

n 6 J ban. rustyk. 
Listy gal> ban. hip.

110 108
115 112

92 — 89 90
424 431
159 158
183 161

821 83(
123 131 j
6 — 5 90

10 - 9 80

73] ~ 71J
82 80 J
752 74)

244 240
199 195

L is ty  zastawne 
5 | Banku nar. los.
4J galicyjskie
5$
6 | gai.zakł.kr.w łoś.

ir . (su

57 30 57 20
67 35 67 25
— — 95 ___

— — 92 ___

80 50 T9 75
73 60 73
73 72 —

77 25 76 75

106 - 105 50

5 | zakł. kred. austr. 
5) zakł. kred. austr

wigierskie, los.

spłać, w 33 lat. 
Domin, pi.pań. i so ii

Losy pot. z r. less 
,  .  .  1S5.. . • 186,J
■ i> » i
„ Comorbnte 
„ Kredytowe 
,  żegi. par. naT 
,  Księcia Salm

;  u -k u Z * .
„ hr. St. Genoii 
„ saiąsta Budy. 
s ks. Windiach* 
„ hr. Waldstein 
j, hr. Keglevich 
# Rudolfa. • •

Akc. bank i przem.
Ranku uarod. aust 
Zakładu kredytów.
żoeiuj) par. na Dun
Rolet pófu.Ford

'WS?< ru m  ?.-«

Żądają płaaą
90 25 98 —
71 50 70 50

87 75 87 —
90 - 89 75

107 — 106 50

87 75 87 25
120 50 119 75

239 - 231 -
86 50 85 50
93 40 93 20

118 50 117 75
36 - 24 —

158 — 157 50
96 — 94 —
39 - 37 -
28 — 26 —
33 - 31 —
28 - 36 —
30 - 26 —
24 - 22 -
20 - 18 -
16 - 14 —
15 - 14 —

. 717 - 715 -
256 60 356 30
551 549 -
2125 2120

390 — 389 -

Zarząd dóbr l o r  od en ki,
(oddalony o 5 nail jazdy szybkowozem od stacyi kolejowej Kołomyja 

podaje niniejszem do wiadomości, iż

w  d n ia ch  15 i 16 L is to p ad a  r. b.
s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ę  

k o n ie  s ta d n e  > byd ło  rogow e, a mianowicie:
16 O bierków , 4  k laczek , urodzonych w roku 1868.
l o  O g i e r k ó w .  :t k laczek , urodzonych w roku 1869, Dochodzeni!

angielskiego; następnie
5 k laczek , urodzonych w roku 1 8 6 7  i

l o  k o n i zap rzęgow ych  rozmaitego wieku, pochodzenia arabskiego
w  k o ń cu :

35  ja łó w e k , 6 buhajów  rasy krajowej siwych i 
3 b u h a je  rasy holenderskiej.

Zaraąd dóbr MMorodenfea.

Fardubi 
południ 
Gal

su. c. .Łi. 
ńckiej . 
iowej . 
jskiej . .

Akc,

— ucj}---- » - -
Cserniowieckiej 
rąg. półn. wach. 
idolfa too f l .  w. a. 
kol. Alf. flnmań- 

» n Kosz.-Bogum.
„ i, Siedmiogród*.
n „ Ciaańskioj.
n 8 Wschód, wyg.

\5tcye Bank. ang. au. 
» ,  angl. wę«.
.  Zakł. kred. węg. 
s banku frank, auatr 
» i, węgierskiego
» » kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied. d. obr. płod. 
> galic. hipotecsi. 
ii austr. związków, 
n dla obrot. ogól. 
n Tow. han. pł. l e i

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Osi. E li. &J «a 

ioo fl. k. m. 
„ (mi. pr. loo fl. w.a. 
H (Emu. lflfli), „ ,

Solol roąd. St. 500 fr,
,  „ Emie. ie« i B

Kol. połud. St. 500 fr.
Mofflr , ,70-1 »•)<««

M & jo
219 75 219 25
170 — 169 —
172 50 172 30
245 25 244 75
197 25 196 75
159 — 158 50
163 - 162 75
169 25 168 75
97 — 96 50

166 75 166 26
*36 50 235 50
90 - 89 50

J08 - - 207 50
83 50 82 50
79 50 78 50

101 75 101 25
64 50 63 50

__ , — ___  —

90 50 90 -
*  — — —
94 - 93 -

135 — 134 50
20 — i 9 -

93 25 92 75
91 75 91 25

135 — 134 50
133 — 132 50
111 25 110 75
235 — 233 —

Kol. pół. C .F.ioofl.k.oa. 
,  ,  » *a 100 fl. W. a.

,  wsreb. 5 { , „ B 
Kol. zachód. Cześ. za 
soofi.a.w.Br.ioofl.w.a. 
Kol. połud-pół. aiem.
— 55 — za ioo fi.
— — w srebrze ,  
Kol. Gal.K.Ij.soofl.w.a.

w srebrse 5* za ioo 
Kol. Gal- K. L. Emis.E. 
Eol. Lw. Cs. po soofl. 

(w ir, 5 | zafl.ioo) 
n ,  „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. too a. w. 
ks. Rudolła po soo ii. 
— (w ar. po 5 j zafl.ioo 
„ półn.czea.posoofi. 

a w sr. po 5{ za ioo „ 
To w. ŻegLpar. na Dun.

za f l .  ioo m k. 
Asstr.Loydfl. loom.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po *oo f i .

W aluty.
Ceaarskie korony. . 

n dukat na wagę 
,  — obrączk..

Słoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki .................
Liudory (niemiecMo) 
8o*ir«w  siMinicItr

żądają plŁCd żądają pła^ą
90 75 
89 —

9J 25
88 —

Lnperyały rołyjukic 
Srebro ..................... 122 20 121 90

104 50 104 - Srebro, kupony. , , 
fa lary  związków;' .

123 — 121 75

92 50 93 — Pras. biletv fcn.i. . . 1 825a 1 82

92 — 91 -
— —— Sj w ó w  27 paźdz..

Dukat holenderski . 5 87 5 80
102 25 101 75 » cesarski . . . 5 89 5 83
100 50 100 — Półimporyał rosyjski 

Eubel arebr. rosyjski
10 15 

1 96
10 — 
1 90

80 75 80 25 m ij pap. „ 
Talar pruski . . . .

1 60 1 59
92 50 92 — 1 83 1 82
89 20 88 90 Listy z. To. hr. gal. 5f 80 40 79 85

71 50 71 —
90 25 90 - Listy zast. banku hip. 87 60 87 20

Cbfigi indem. b. kup. 73 20 72 50
93 25 93 76 A&cye hol. gal.b. kup, 241 25 340 76

„ „ lwOW.-CBSf. 197 — 196 25
— — —  — Akcye Banka hip. gul. 113 — 112 -

— --  --
W u n .  27 paźdz.102 25 101 75 lis ty  zast. 1 ser. rub. 91 29 90 96

u , 2  ser. „ 89 87 89 87
kupon „ ------- 1 37-

— —» —— Listy zastawne nowe 88 25 87 83

5 91 5 90
kupony

Listy iikwidac. „ 73 21
1 725 
72 89— — — — kupon „ — — 1 62 J

9 935 9 935 Kolej warsz. wied „ 73 — 72 —— — — — . » waruz byd. „ —  — -------
— — — — * wmrss. tereijj. — — -- --
12 45 12 35 103 — 102 —

iPooiągi o io b o v e  
s a  k o le ja c h  s e l a in j c h .

w Krakowie: iwowskl 
• wielicki
” wiedeński
” j® T? świ9<5- wrocławski 
r do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski

niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:
»

w Brodach: < łu, tlll
w Cj-erniowcach: lwowski 
w M ysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski

Odchodzą

rano po poł.

11. *5 
6.18 
6. 8 

10.10 
6. 3 
8.—  
8 . —  

11.23
7.40 
t.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49 
0.59 i

11.33
9.—

i * -

10.22
5.30
3.33

Przychodzą

rano po poł-

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weWtC.iSob. 
7.40
1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20 
11.31 r

5.—
6.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3
7.—

4.—
5.23

3.2<
8.15
9. »
3.31
3.21
6.30
4.31

1.50 
1.2* 
4. * 
1.3* 
6.2* 
8.*» 
9.2*
3.1*

3. *
9.1*

7.5 »
7.**

Godzina 0 oznacza północ.
M T  Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. w.-ni« Lo- 

dwika według zegara lwowskiego, który idzie o 1* 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand* 
według zegara pragskiego, który idzie o 22 minut PĆ* 
imej od segaru krakowskiego.
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